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bodźcem, zanika), ma świetną pamięć. Opowiadała 
mi znajoma, że kiedy podjeżdżałem samochodem 
pod stajnię, on radośnie rżał (pamiętał odgłos 
samochodu), kojarzy moje kroki, na powitanie 
cześć…. Łajzo - on rżąco odpowiada- śmiejąc się 
wspomina Jacek Grobelny 
 Można trzymać konia mieszkając w mieście, 
wynajmuje się boks w stajni. Cena w zależności od 
miejsca kształtuje się od 500 zł do 2000zł na 
miesiąc.
 Tak naprawdę zwierzęta 
zawsze były obecne w moim 
życiu. Mama jest weterynarzem, 
brat weterynarzem i instruktorem 
jeździectwa. Pod koniec lat 70. w 
czasie bytności PGR-ów na tzw. 
„Siódemce” brat założył Ludowy 
Klub Jeździecki „Kres” (o 
ambicjach sportowych), po kilku 
latach przestał istnieć. Brat nie 
przerwał swojej pasji w sporcie 
jeździeckim. 
 Dlaczego pan Jacek nas 
interesuje? 
Otóż Jacek Grobelny jest 
mis t rzem Polski  w ki lku 
konkurencjach Western i Rodeo. 
Urodził się we Wrocławiu. Od 
1987 roku do dnia dzisiejszego 
Jacek Grobelny pracuje w 
Katedrze Turystyki i Rekreacji 
A k a d e m i i  W y c h o w a n i a  
Fizycznego we Wrocławiu 
wprowadzając studentów w 
arkany jazdy konnej, lecz okres 
edukacji i młodzieńczych fascynacji (od 7.do 18. 
roku życia) przebywał w Złotoryi, gdzie nadal 
mieszka jego rodzina. Chodził do „jedynki i dwójki” 
oraz do ogólniaka. Według niego najciekawszym 
okresem w życiu było dorastanie i matura. Chwali 
s i ę ,  że  mia ł  świe tną  k l a sę  w  l i ceum 
ogólnokształcącym – super koleżanki i kolegów – 
wiele dobrego razem przeżyli. Ulubionym  
przedmiotem była geografia u pana Frąckiewicza i 
lekcje w-fu. Mile wspomina panią Chrzanowską - 
rusycystkę.  
-świeżo  po  s tud iach  pan  
Gorzkowski i  Horodniczy 
ćwiczyli na nas swe pióra 
pedagogiczne -(uśmiechając się) 
dodaje pan Jacek 
 Po maturze miał wiele 
p o m y s ł ó w :  p o l o n i s t y k a ,  
dziennikarstwo, geografia z 
ukierunkowaniem na turystykę, 
AWF. Droga do przyszłości nie 
była prosta. To okres dylematów 
w życiu młodego człowieka.  
P a n i  C h r z a n o w s k a  
z m a t e r i a l i z o w a ł a  z a p ę d y  
dziennikarskie ucznia wysyłając 
g o  d o  W s z e c h n i c y  
Dziennikarskiej w Legnicy. Pisał 
artykuły do gazety, jednak 
rodzina i przyjaciele odwiedli go 
od tego stwierdzając, że jest 
t y p e m  s p o r t o w c a  a  n i e  
gryzipiórkiem. We Wrocławiu 
otwarto nowy kierunek na 
A k a d e m i i  W y c h o w a n i a  
Fizycznego - Turystyka i  
Rekreacja. Zdał egzaminy bez 
problemu. Wiedział, że uczelnia dawała duże 
możliwości w krótkiej przyszłości. Zaczynały 
funkcjonować Biura Podróży otwierając świat dla 
Polaków. Tworzyły się prywatne struktury. Po 
studiach trafił do wojska, przynależał do 
Wojskowego Klubu Sportowego Śląsk w sekcji 
jeździeckiej. Studiując zdobył uprawnienia 
instruktorskie jazdy konnej, potem przez 9 miesięcy 
uczył jazdy konnej żołnierzy. Po skończonej służbie 
otrzymał telefon od swojego trenera z propozycją 

pracy na uczelni. Jak sam stwierdza - była to świetna 
oferta, dobrze wpasowana w czas po studiach. Tak 
więc od 1987 pan Jacek jeździł ze studentami do 
Miłkowa koło Karpacza na rajdy i obozy sportowe 
jazdy konnej. Znajduje się tam wiele pięknych 
neoklasycznych pałaców ze stajniami, które straciły 
swą świetność z okresu przedwojennego. Warunki 
do jazdy były bardzo dobre. W 2001 roku jego  brat, 
Ireneusz, zatrudnił się w ośrodku. Od tego czasu 

wspólnie zaczęli uprawiać Western. Przed tą 
profesją uprawiał wiele dyscyplin sportowych, ale 
ta przypadła mu do gustu najbardziej.
 Western, choć nam kojarzy się z jazdą 
westernową, nie ma nic wspólnego z mitem 
Dzikiego Zachodu. Korzenie sięgają czasów 
cowboyskich (konie, koszule, dżinsy, kapelusze, 
pewne wspólne ruchy zapoczątkowały pracę ściśle 
użytkową ze stadem hodowanym na prerii). Na 
western nie jeździ się na dzikich koniach.  Do tej 
dziedziny sportu używa się koni westernowych 

american quarter horse, które są niskie (do 155 cm), 
dynamiczne, mocno zbudowane, o szczupłych 
nogach, zrównoważone psychicznie, maja 
genetycznie zakodowany spokój. Konie potrafią 
szybko galopować, szybko stanąć i czekać. 
Europejskie, a w tym polskie konie, nie są 
zrównoważone. Po szybkim galopie trudno je 
zatrzymać, kontynuują ruch. Jednak zachowania te 
można wypracować treningami „ natural 
horsemanship” ( naturalnymi metodami), dochodzi 
do porozumienia jeźdźca z koniem. To metody 

przyjazne, konia traktuje się w kategoriach 
„partnera” a nie sprzętu, jak w historii bywało.  
 W Stanach Zjednoczonych Western jest sportem 
narodowym a hodowla obejmuje 3mln koni (jest, z 
czego wybrać). Na dużą skalę konie westernowe 
hoduje się w Niemczech i we Włoszech. U nas ta 
hodowla jest rzadka. 
 W Polsce jeździectwo westernowe rozpoczęło 
się w dwóch ośrodkach: w Starych Żukowicach pod 
Tarnowem i w Ścięgnach pod Karpaczem.  
Żukowice są związane z takimi osobami jak 

Aleksander Jarmuła i Wojciech 
Adamczyk - wcześniej pracowali 
w stajniach westernowych na 
zachodzie.  Po przyjeździe do 
Polski rozkręcili własne stajnie. 
Western City w Ścięgnach pod 
Karpaczem to dzieło Jerzego 
Pokoja – tam nasz rozmówca 
rozpoczynał profesjonalne 
treningi i starty w zawodach 
westernowych. W 2002 roku 
Jerzy Pokój, Aleksander Jarmuła 
i Wojciech Adamczyk założyli 
Polską Ligę Western i Rodeo.
 Z a w o d y  w e s t e r n o w e  s ą  
widowiskowe, konkurencji jest 
kilkanaście i są różnorodne, 
zawodnicy ubierają cowboyskie 
stroje. Każdy może wybrać coś 
dla siebie: od spokojnych 
technicznych konkurencji po 
dynamiczne, szybkościowe. 
Technicznie dzielą się na trzy 
grupy, jeździec prezentuje 
umiejętności konia w różnych 
ruchach,  muzyka s tanowi 

podkład, aczkolwiek nie jest integralną częścią 
pokazu, (muzyka w ogóle nie interesuje konia), 
zwierzę odpowiada na pomoce jeźdźca: łydki, ręka 
dosiad i głos. Głos jest powszechnie stosowany - 
koń reaguje na zasadzie bezpośrednich skojarzeń: 
reakcja - bodziec. Mechanizmy zachowania konia 
się wypracowuje, np. koń prowadzony jest jedną 
ręką i musi pokazać kilka obowiązkowych 
elementów: małe koła, bardzo szybkie obroty na 
zadzie, obroty na przedzie, zatrzymania z galopu 

związane  ze  ś l i zg iem (u  
najlepszych na świecie ślizg 
wynosi 15 metrów). Inną 
konkurencją jest tor przeszkód 
(trail). Tutaj trzeba precyzyjnie 
pokonać kilkanaście przeszkód 
i m i t u j ą c y c h  p r z e s z k o d y  
terenowe. 
 Konkurencją szybkościową jest 
dynamiczny slalom wokół trzech 
beczek ustawionych w trójkąt 
(barrel race) i wyścig wokół 6 
tyczek (pole bending), ulubiona 
przez widzów. Konkurencja z 
bykami to cutting - odciąga się 
byka od stada, utrzymując w  
pewnej odległości, a wiadomo, że 
z bykiem nie ma żartów, ( ma zbyt 
dobrze rozwinięty instynkt 
stadny), wykonuje różne ruchy, 
czasami szybkie skoki, chcąc 
wrócić do stada, koń musi 
antycypować zachowania byka, 
musi być jego lustrzanym 
odbiciem, naśladując ruchy. Do 
tej konkurencji wybrane konie 
muszą posiadać zmysł krowi 

(cowsens), są spadkobiercami koni pracujących ze 
stadem krów niczym psy pasterskie. Konie mają 
szansę w pełni wykazać swoją finezję i zdolności. 
Jeździec spija śmietankę treningową???? To 
prestiżowa konkurencja, choć trudna, druga na 
świecie obok reiningu. 
 Freestyl  westernowy jest zabawą z podkładem 
muzycznym, ciekawe ubranka, jazda na oklep, bez 
kiełzna, bez ogłowia, delikatne ruchy prowadzą 
czworonoga. W Ludwikowicach Kłodzkich w tej 
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trenerka koni. Martynę fascynują konie, lecz najbardziej 
te z trudnym charakterem - dla niej to wyzwanie.
…czworonóg musi uznać człowieka za członka stada, 
porozumienie jest łatwiejsze. Jest jeszcze jeden 
warunek, człowiek musi znać zwyczaje koni i ich 
psychikę.  Jeśli koń w swoim dowodzie lub jak kto woli 
metryce ma napisane „złośliwy, gryzie, niebezpieczny 
dla ludzi”- idzie czasami na rzeź. Jednak uparty 
charakter można złamać. Wydaje się, że ten sposób jest 
korzystny dla obu stron i dopóki przewodzi człowiek, 
koń musi spełniać rolę poddańczą. Jednak tak nie jest. 
Jeździec nie może walczyć z koniem! Dobre wyniki 
uzyskują tylko pary, których współpraca opiera się na 
porozumieniu - innej opcji nie ma.
 Konie mają piękne brązowe oczy, jak również jasne 
- o rybim kolorze, jednak nie należy w nie zaglądać!. Dla 
zwierzęcia to sygnał do obrony. Jeśli chcemy 
prześledzić, dlaczego tak jest, musimy sięgnąć do 
czasów, kiedy żyły w stanie dzikim. Waleczny 
przywódca stada wilków mroził go wzrokiem i atakował 
całą watahą. Koń był w wielkim niebezpieczeństwie, 
jego szanse były minimalne. Wytrawny trener 
doskonale zna zachowania konia, nie popełni błędu 
zaglądając głęboko mu w oczy.
 Pan Jacek Grobelny jest trenerem jazdy konnej. 
Konie i jazda na nich to miłość jego życia. Na temat 
swoich ulubieńców może opowiadać godzinami… 
- są zjawiskowe mają piękne oczy, skóra na chrapach jest 
bardzo delikatna, wyczyszczone, połyskują w świetle 
słońca. …Funkcja konia jest wybitna, przystosował się 
do natury, do swojej roli, przez wieki funkcjonował w 
stanie dzikim, nikt mu na grzbiet nie siadał. Potem konie 
zaadoptowano do pracy. Jeśli ktoś nie użytkował konia 
mądrze, mógł mu zrobić krzywdę. Nie wspominam o 
patologii, która ma odbicie w naszych mediach. 
Przykro, że w naszym społeczeństwie na takie czyny jest 
przyzwolenie, nie karze się ciemiężców koni, krów, 
psów czy kotów!!. –rozmówca zmarszczył czoło dając 
wyraz niezadowoleniu. Nie każdy człowiek „nadaje się 
do konia” ludzie boją się tego wielkiego zwierzęcia!, 
Nie wszyscy umieją porozumieć się z czworonogiem.. 
Czynności związane z życiem konia (karmienie, 
czyszczeni, treningi udział w zawodach…) wymagają 
od człowieka dużo wyrzeczeń. Opiekuję się koniem o 
imieniu Brok. Brok jak na swój rodowód zdobył wiele w 
westernie. To zwierzę szczególne, mimo, że polskiej 
hodowli, jest inteligentny, bardzo szybko się uczy i nie 
zapomina, (reakcja, której nie podtrzymuje się 

 Fascynacja końmi trwa od wieków. Starożytne 
rzeźby przedstawiają znane postacie na koniu lub w jego 
otoczeniu. Jednym z synonimów piękna mieni się koń w 
galopie z rozwianą grzywą. Człowiek już w czasach 
prehistorycznych udomowił to zwierzę. W powieściach 
Karola Maya jakże barwnie przedstawiona jest preria, 
stada mustangów, wioski indiańskie. John Wayne i 
wierzchowiec tworzą malowniczy i harmonijny duet.
 Wojciech Kossak w sposób mistrzowski maluje 
konie z husarzem na grzbiecie. Zwarty szereg w 
batalistycznej scenie „Chodkiewicz pod Chocimiem” 
ukazuje więź łączącą człowieka z pięknym 
zwierzęciem, nasrożone uszy to znak gotowości, za 
chwilę pójdą w bój. Stanisław Batowski – Kaczor w 
obrazie „Puławski pod Savannah” maluje konia w 
ruchu, należy podziwiać kunszt malarza, który wiernie 
odtwarza dynamizm, muskularną sylwetkę i, jak 
przytoczyłam wcześniej, posłuszeństwo wobec jeźdźca.  
Józef Grassi w obrazie „Portret księcia Józefa 
Poniatowskiego z koniem” ukazuje Księcia a obok stoi 
koń niczym panna odziany w białą suknię, grzywa 
łagodnie przykrywa jego szyję, długi blond ogon 
rozwiewa się jakby na wietrze. Wzruszający jest obraz 
Juliusza Kossaka „Wierny towarzysz”. Koń w pełnym 
rynsztunku próbuje obudzić jeźdźca ze śmiertelnego 
snu, nie opuszcza go. Czyż nie powinno się tu mówić o 
przywiązaniu? Można podawać wiele przykładów, gdy 
koń jest równorzędnym bohaterem, przyjacielem, 
druhem w niedoli … 
 Po wojnie koń był wykorzystywany jako siła 
pociągowa, wraz z upływem lat zastąpiły go samochody, 
pociągi… Z polskiego krajobrazu zniknął koń przy 
pługu z oraczem dzierżącym lejce w ręku, lub ciągnący 
furmankę z tonami węgla… Obecnie rumaki pełnią rolę 
rekreacyjną: w Krakowie, Warszawie, w Zakopanem 
można konia spotkać zaprzężonego w dorożkę lub 
biorącego udział w zawodach sportowych. 
 Obrazy wiszące na ścianach są martwe, to 
wyobraźnia je ożywia, a jaka jest rzeczywistość?!… 
Kilka tygodni temu media podały szokującą widomość o 
głodzonych koniach, zbyt mały kantar przez kilka lat 
żłobił rany niczym koleiny na łbach zwierząt, 
pokaleczone, głodne, wycieńczone tkwiły w 
betonowych ścianach stajni schowane przez 
….”człowieka”.  Patrząc na zwierzę można było się 
uczyć anatomii, nie mięśnie błyszczały tylko żebra 
sterczały, czy „ów człowiek” uważa, że zwierzę nie 
czuje?! Czy siebie postawiłby w takiej sytuacji?  Zgoła 
inny stosunek do koni ma moja rozmówczyni Martyna - 

L
U

D
Z

IE
 Z

IE
M

I Z
Ł
O

T
O

R
Y

J
S

K
IE

J

3

MIŁO O ŚNW IT K

S ÓY WZ  R Z

A IE

W M

O IT

ZŁ JO ET IO KR JSY

ZŁOTORYIZŁOTORYIZŁOTORYIZŁOTORYIZŁOTORYIZŁOTORYIZŁOTORYIZŁOTORYIZŁOTORYIZŁOTORYI Wydawca: Towarzystwo Miłośników Ziemi Złotoryjskiej

Adres redakcji: Złotoryja, u.l Szkolna 1 (Dom Nauczyciela “Bacalarus” - poddasze), tel.: 076 8788137, Adres internetowy: www.tmzz.pl, e-mail: echo@tmzz.pl

W pracach redakcyjnych uczestniczyli: Anna Chrzanowska sekretarz red.), Roman Gorzkowski, Jana Kałuża, Elżbieta Łukjańczuk, 
Agnieszka Młyńczak, Iwona Pawłowska, Robert Pawłowski (red. naczelny), Jolanta Zarębska (korekta). 
Zdjęcie na okładce: Witraż z 1917 r. w kościele Mariackim w Złotoryi - Robert Pawłowski.

Redakcja zastrzega sobie prawo do skracania oraz przeredagowywania nadesłanych tekstów. 
Miesięcznik tworzony jest nakładem pracy społecznej, w związku z tym za publikacje nie jest wypłacane wynagrodzenie w jakiejkolwiek formie.

Warunki prenumeraty. Prenumeratę można rozpocząć w dowolnym momencie, nadsyłając zamówienie na adres poczty internetowej redakcji oraz przesyłając na konto TMZZ (39 8658 0009 0000 0156 2000 0010) 
kwotę pieniędzy w wysokości odpowiadającej liczbie oraz sposobowi dostarczenia zamówionych egzemplarzy: I - prenumerata miejscowa (odbiór w siedzibie TMZZ) w cenie numeru , 
II - prenumerata wysyłkowa na terenie Polski - 4,50 zł, III - prenumerata wysyłkowa zagraniczna - 10 zł. I

S
S
N
 
1
8
9
7
-
4
0
2
3

Western po polsku

Do Czytelnika
mojemu miastu proszę Pana
niech się śmieją buziaki kamienic
niech się kolorem cieszą a w parkanach
od wiosny niech się zazieleni
lato mojemu miastu niechaj
przynosi upał nad zalewem
jesienią niech zwyczajna plucha 
zwyczajną ulgę mu przyniesie

zimą mojemu miastu życzę
ot, tak jak dzisiaj
mocniej jeszcze
niech się narodzi Jezusiczek
zwyczajnie
jak co rok
na szczęście
 Ania, lat 10

Serdeczne życzenia z okazji świąt 
Bożego Narodzenia oraz Nowego Roku 
dla wszystkich Czytelników i Przyjaciół 
życzy redakcja „Echa Złotoryi” oraz 
Zarząd Towarzystwa Miłośników 
Ziemi Złotoryjskiej

ciąg dalszy na stronie 4.

Od lewej: Jacek Grobelny na koniu Brok i Ireneusz Grobelny na koniu Krewa

Maja Grobelna na koniu Brok

Jacek Grobelny z cóką na koniu Brok
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konkurencji startowała moja córka z koleżanką, w 
strojach klaunów popisywały się sztuczkami 
cyrkowymi, bawiąc widzów. Freestyl oceniają 
sędziowie wybrani z publiczności. 
 Czesi są zachwyceni naszą dopingującą 
publicznością. Widzowie oklaskują zawodników, 
świetnie się bawią. Zawsze na nich można liczyć. W 
Czechach z zawodnikami przyjeżdżają ich rodziny i 
garstka kibiców ok. 100-200. 
 Dziennikarze lubią widowiskowy western. Jeśli 
ktoś chce dowiedzieć się więcej o zawodach, może 
zajrzeć na stronę internetową, przeczytać w prasie, 
bądź w TV.
 Kiedy poprosiłam o przedstawienie osiągnięć 
sportowych, pan Jacek skromnie stwierdził - nie 
umiem się chwalić. „Życie akademickie AWF 
Wrocław” w 109 nr z 2006 roku pisze: „Jacek 
Grobelny mistrzem Polski western i rodeo”. 
 Cytuję:”Jeźdźcy "Western Rodeo Team" Wrocław, 
którego trenerem i zawodnikiem jest dr Jacek 
Grobelny, adiunkt w Zakładzie Rekreacji i Turystyki 
(kierownik Zespołu Środowiskowych Podstaw 
Rekreacji i Turystyki), udanie startowali w tym roku 
w najważniejszych imprezach sezonu hippicznego.
W VII Międzynarodowych Mistrzostwach Polski 
Western i Rodeo, zorganizowanych w Western City w 
Ścięgnach pod Karpaczem (4-6 sierpnia br.) zespół: 
Ireneusz Grobelny (na koniu Krewa), Jacek 
Grobelny (Brok) i Jacek Lemański – zawodnik 
"Western City" (Bajadera) zajęli III miejsce w 
konkurencji team penning, natomiast w starcie 
indywidualnym Jacek Grobelny na Broku zajął I 
miejsce i zdobył tytuł Mistrza Polski w konkurencji 
calf roping. Kolejną imprezą rangi mistrzowskiej 
były V Mistrzostwa Polski Polskiej Ligi Western i 
Rodeo. Zawody odbywały się w dniach od 29 
września do 1 października br. w Nowej Wiosce k. 
Żyrardowa. Tutaj klub "Western Rodeo Team" 
reprezentowała m.in. Beata Baca na Char Less 
Zippo Dream, która w swoim pierwszym starcie na 
zawodach tej rangi zakwalifikowała się do finału 
western pleasure, zajmując w nim ósme miejsce. Na 
zawodach debiutowała także Maja Grobelna 
(Brok), która została drugą wicemistrzynią Polski w 
western horsemanship w kategorii dzieci. Udanie 
wystartował Jacek Grobelny (Brok), który zajął III 
miejsce w trailu, a wspólnie z Aleksandrą Skrzętą 
(Jacks Ivory Command) i Jackiem Lemańskim 
(Bajadera) z "Western City" wygrali team penning, 
reprezentując Dolny Śląsk w ramach Pucharu 
Polski
 Konkurencje western i rodeo, których jest 
kilkanaście, dzielą się na trzy grupy: techniczne, 
szybkościowe i z bykami. Zawodnicy "Western 
Rodeo Team" Wrocław startują nade wszystko w 
konkurencjach technicznych: western pleasure 
(ujeżdżenie), western horsemanship (ujeżdżenie – 
tylko w kategorii dzieci i juniorów), trail (tor 
przeszkód) oraz w konkurencjach z bykami: team 
penning (praca zespołu ze stadem) i calf roping 
(łapanie byka na lasso)…”
 Pan Jacek mówi  o sobie: zaliczam się do 
szczęściarzy, robię to, co lubię. Rodzina się 
integruje, córka startując udanie, robi to z pasją. 
Czasami musimy dokonywać wyborów, konia 
trzeba oporządzać 7 razy w tygodniu. Po pracy 
wsiadam z córką do samochodu i jedziemy na 
trening. Podróżowaliśmy dużo z rodziną, teraz 
zrezygnowałem na rzecz Broka, cieszę się, że moje 
dziecko nie marnotrawi czasu na pokusy tego 
świata. 
 Reasumując: od października do końca maja 
jego dzień to praca na uczelni, szybki obiad, stajnia, 
dom, praca papierkowa. Okres wakacyjny to 
odprężenie i udział w zawodach. Rok kręci się 
wokół koni, aczkolwiek chętnie usiadłby czasami w 
kameralnym gronie. Ostatnio nawet był na meczu 
koszówki Mistrzostw Europy. Jego marzenie: 
pojechać do Texasu na 2-3 miesiące i potrenować u 
źródeł.

 Życzę wiele sukcesów i spełnienia marzeń  

Jest w Podgórkach taki dom z pozoru nie różniący 
się od innych. Jednak po przywitaniu gospodarza 

i wejściu do środka mamy wrażenie, że znaleźliśmy 
się w innym świecie niż powszednia podgórkowa 
rzeczywistość. Połowę gościnnej izby zajmuje 
fortepian. Wokół wiszą portrety przodków, a w 
kominku pali się ogień. Michał Piasek - Wański jest 
muzykiem i kompozytorem, który od trzech lat 
mieszka w Polsce. Syn przedwojennego sędziego i 
nauczycielki  akademickiej po blisko czterdziestu 
latach emigracji wrócił do kraju i osiedlił się w 
naszym powiecie. Zanim zamieszkał w Podgórkach, 
żył i pracował w wielu ciekawych miastach Europy i 
Ameryki Północnej. Były to Wiedeń, Rzym, 
Genewa, Paryż, Fontainebleau, Nowy Jork i San 
Francisco.  Poznaliśmy się na jednym z festynów 
ludowych w gospodarstwie Pod Strusiem w 
Wojcieszynie ponad rok temu. Jest osobą bardzo 
ciepłą i towarzyską. Zainteresowany życiem 
kulturalnym wsi, bywa na wielu tego typu 
imprezach. W Podgórkach znają go wszyscy. Ale 
najwięcej przyjaźni nawiązał w Złotoryi. Jego 
przyjazny dom gości często Andrzeja Kowalskiego 
z rodziną, Bronisława Biernackiego z żoną 
Agnieszką, Martę i Mirka Puńków oraz wielu 
innych złotoryjan. Często miewa też gości z 
Poznania, gdzie mieszka jego brat Ryszard Piasek - 
podróżnik i filmowiec. Po wielu latach nieobecności 
w Polsce jest pozytywnie zaskoczony poziomem 
życia rodaków. Uważa, że w tym temacie nie mamy 
powodów do kompleksów. Zaskakuje go natomiast 
brak kultury osobistej u ludzi pracujących w 
turystyce, handlu czy urzędach państwowych. 
Koncertując ostatnio w Starym Dworze w 
Kowarach nie został poczęstowany nawet filiżanką 
herbaty, a spędził tam sporo czasu. Tak więc słynna 
polska gościnność dotyczy wyłącznie osób 
prywatnych. Nie może też przyzwyczaić się do 
n a s z e j  m o w y  o j c z y s t e j  p r z e p e ł n i o n e j  
w u l g a r y z m a m i .  -  G d y  
opuszczałem rodzinny Poznań, 
takim językiem posługiwali się 
wyłączn ie  p i j an i  szewcy-  
s twierdza  mój  rozmówca.  
Posiadając obywatelstwo polsko-
a m e r y k a ń s k i e  c z u j e  s i ę  
obywatelem świata. Wspomina 
egzamin niezbędny do otrzymania 
takowego. – Było to zaledwie po 
rocznym pobycie w Ameryce. 
Pytania dotyczyły historii oraz 
k o n s t y t u c j i   S t a n ó w  
Zjednoczonych. Była nas większa 
grupa imigrantów. Pytania padały 
na przemian i nawet nie wiem, ilu 
z nas zaliczyło. Ja byłem wśród 
tych, którzy zdali, ponieważ nie 
mia łem prob lemów an i  z  
językiem, ani z wiedzą o tym 
kraju. Zresztą do dziś zdarza mi 
się, że myślę w tym języku. 

 Wśród krajów europejskich 
największym sentymentem darzy 
Austrię, gdzie zaczynał swą 
emigracyjną wędrówkę. Tam też 
mieszka przyjaciel Peter, który 
pomógł mu opuścić nasz blok 
wschodni. Przyjaźń przetrwała 
czterdzieści lat i nieraz spotykają 
się w Podgórkach. Wspominają 
wtedy  n iezwykłą  h i s to r i ę  
przekroczenia żelaznej kurtyny 
przez naszego bohatera. 
   ......Pierwsza podróż była 
falstartem, ponieważ zawrócono 
pociąg, którym jechałem do Pragi 
z  p o w o d u  r o z r u c h ó w  w  
C z e c h o s ł o w a c j i .  B y ł  r o k  
sześćdziesiąty ósmy, czasy 
praskiej wiosny. Postanowiłem 
wtedy wyjechać przez Związek 
Radziecki, Rumunię, Jugosławię. 
Z a t r z y m a ł e m  s i ę  w  
przygranicznym Mariborze u 

profesora Mesiczka. Ciekawość pchała mnie, by 
obejrzeć okolice granicy. Pogoda była paskudna, 
wietrznie i zimno. Po kilkugodzinnym spacerze 
postanowiłem rozgrzać się szklaneczką śliwowicy 
w przydrożnym barze. Po chwili podeszło do mnie 
dwóch panów w cywilu i zaprowadziło do gazika. 
Na komisariacie stwierdzono, że jestem niedoszłym 
uciekinierem, zabrano dokumenty i pieniądze.  W 
jugosłowiańskim areszcie spędziłem miesiąc. 
Pamiętam okropne zimno i poranne wizyty 
strażników, gdy odbierali nam cienkie koce 
rozdawane tylko na noc.  Wreszcie wezwano mnie 
do naczelnika więzienia, gdzie dowiedziałem się, że 
jestem wolny i mam dwadzieścia cztery godziny na 
opuszczenie Jugosławii. W tej patowej sytuacji 
pomógł mi ksiądz miejscowego kościoła 
katolickiego, gdzie znalazłem schronienie na te 
kilka godzin. Postanowiłem działać.  W pobliskim 
biurze turystycznym Sputnik pracowała bardzo 
ładna i sympatyczna dziewczyna. Za moją namową 
wykonała telefon do Petera z wiadomością, że 
czekam w Mariborze do następnego dnia do godziny 
czternastej. Przyjaciel nie zawiódł i zjawił się 
rankiem z dwójką kolegów. Postanowiliśmy 
przemknąć bocznym posterunkiem udając, że 
zgubiliśmy drogę. Niestety, odesłano nas na 
przejście główne. Przed głównymi zabudowaniami 
wyszedłem z samochodu i postanowiłem 
przemknąć ścieżką prowadzącą obok głównej drogi. 
Szczęście mi sprzyjało, ponieważ naprawiano 
nawierzchnię i wokół znajdowało się kilka  maszyn 
drogowych oraz sporo hałd materiałów 
budowlanych. Nie było żadnych zasieków czy 
zaoranych pasów, jakie można było zobaczyć na 
naszej zachodniej granicy. Klucząc o zmroku z 
duszą na ramieniu sam nie wiem, kiedy znalazłem 
się na terenie Austrii. Przyjaciel odnalazł mnie około 
piętnaście km od przejścia granicznego. 

Odetchnąłem z ulgą. Teraz wszystko wydawało się 
prostsze. Zamieszkałem w Krems w rodzinnym 
domu żony Petera  – Marii Figl. Jej wuj Leopold Figl 
był kanclerzem Austrii w latach 1945-53.Tam w ich 
winiarni podjąłem moją pierwszą pracę. Poznałem 
wszystkie etapy produkcji wina, ale przyznaję, że 
najbardziej przypadł mi do gustu ten ostatni - 
degustacja. Po pewnym czasie postanowiłem się 
usamodzielnić. Wyjechałem do Wiednia, gdzie 
ulokowano mnie w Katolickim domu dla młodzieży.  
Imałem się różnych zajęć. Praca w fabryce bielizny 
pościelowej, mycie samochodów, aż wreszcie 
trafiło się coś interesującego. Zaproponowano mi 
pracę w Amerykańskim Komitecie Imigracyjnym w 
Wiedniu, a następnie przeniosłem się  w ramach tej 
samej instytucji do Nowego Jorku. Następnym 
etapem było Oakland w Kalifornii, gdzie 
pracowałem w Holly Names College. W 1973 roku 
zostałem dyrektorem Oakland Music Institute , 
którą to funkcję pełniłem przez osiem lat. W sumie 
poza wymienionymi uczelniami byłem zatrudniony 
w wielu innych, że wymienię jeszcze  Humphry's 
College w Stockton, Webster University, czy Music 
& Art Institute of San Francisco. Tam też podróżując 
często do Europy spędziłem większość swego życia. 
W Kalifornii zrobiłem doktorat na temat Filozofia 
wychowania muzycznego w oparciu o postać Karola 
Szymanowsk iego .  Późn ie j  by ł  Pa ryż  i  
Fontainebleau, gdzie mieszkałem razem z żoną i 
córką Adrianą. W tym okresie pracowałem jako 
pianista dla grupy hotelowej ACOR. Ostatnie 
trzynaście lat na obczyźnie spędziłem w Alzacji. 
Nadal jednak często jeździłem do Francji, gdzie 
wykładałem w Instytucie Ekonomicznym  Insead w 
Fontainebleau w latach 1988-2004. W Polsce 

postanowiłem, że zamieszkam w Podgórkach. 
Spodobał mi się stary dom i malownicze położenie 
wsi. 
 Michał Piasek chciałby być jeszcze aktywny 
zawodowo, co niestety nie jest takie proste. Szuka 
pracy w szkołach muzycznych, ale okazuje się, że 
nikt nie potrzebuje nauczyciela z takimi 
kwalifikacjami. Odwiedził okoliczne domy kultury. 
Wszystko na nic. Brak etatów i pieniędzy. Można 
nawet odnieść wrażenie, że właśnie te kwalifikacje 
są główną przeszkodą w zatrudnieniu. Tak więc 
skupił się na remoncie swojego domu. Budynek 
mieszkalny stoi na południowym stoku w pewnym 
oddaleniu od sąsiadów. Wokół piękne krajobrazy. - 
Nie można zaprzepaścić takich atutów mojego 
siedziska - stwierdza gospodarz.
 - Dlatego marzy mi się przekształcenie budynku 
gospodarczego na mojej posesji w agroturystyczny 
hotelik. Moim atutem oprócz urody okolicy byłyby 
wieczorki muzyczne – czyli połączenie turystyki i 
kultury. Myślę, że byłoby to dosyć nietypowe 
gospodarstwo agroturystyczne. Na pewno nie ma 
tego typu wypoczynku w naszym regionie. Sądzę, 
że nareszcie znalazłem swoje miejsce na świecie – 
miejsce tym bardziej magiczne, że tu poznałem 
miłość mojego życia –Renatę. 

  Elżbieta Łukjańczuk
  Zdjęcia: Agnieszka Młyńczak

W ś r ó d  o s ó b ,  k t ó re   
spotykamy co dzień są 
l u d z i e ,  o w ł a d n i ę c i  
prawdziwą pasją! Oto 
oni:
 W  m a l o w n i c z e j  
m i e j s c o w o ś c i  
Proboszczów spotykam 
grupę młodzieńców, którzy 
nie boją się realizować 
swojego oryginalnego 
hobby. Maciek, Mateusz, 
Dawid, Łukasz i Ernest, to 
właśnie oni stworzyli 
Zespół Filmowy Sebastian, 
który od 2006r. zajmuje się 
k r ę c e n i e m  
k r ó t k o m e t r a ż o w y c h  
filmów i teledysków. 
D a w i d  i  Ł u k a s z  t o  
a b s o l w e n c i  o c h r o n y  
środowiska, Maciek i 
M a t e u s z  s ą  o b e c n i e  
studentami pierwszego 
roku turystyki i rekreacji, 
natomiast Ernest aktualnie poszukuje pracy. Są to 
bardzo sympatyczni młodzi ludzie, którym głupoty 
nie w głowie,  a swój wolny czas potrafią dobrze 
wykorzystać. Jak sami mówią, praca na planie jest 
dla nich nieraz jedyną okazją do wspólnego 
spotkania i daje im ogromna frajdę.
Jak to się zaczęło…
   Cała przygoda z filmami zaczęła się, gdy jeden z 
nich dostał aparat cyfrowy z funkcją nagrywania 
filmów, kręcili wszystko, co wpadło im w oko, a 
szczególnie samych siebie podczas treningu piłki 
nożnej. Robili to na żywioł i bez większego 
przygotowania. Obecnie do każdego filmu starannie 
przygotowują wszystkie role, kostiumy i scenariusz. 
Oczywiście nie używają już tylko aparatu, ponieważ 
„dorobili” się m.in.: dwóch kamer i statywów, 
adaptera, lampy halogenowej i tła fotograficznego, 
takiego sprzętu pozazdrościłby niejeden filmowiec, 
a trzeba dodać, że wszystkie te rzeczy kupują za 
własne pieniądze, które wygrywają w konkursach..
    Ich początkowym planem było kręcenie tylko 
filmów, jednak przypadkowo nakręcony teledysk w 

stylu Disco Polo „Oranżada” zrobił ogromna furorę 
(ponad pół miliona wyświetleń na YouTube) Dzięki 
temu zespół ma na swoim koncie kilka teledysków, 
które cieszą się ogromnym uznaniem fanów. 
Piosenki te nie są zwyczajne, obecnie powstaje 
wiele utworów o tematyce miłosnej, o zdradzie czy 
tęsknocie, a ich produkcje są z dużym humorem i 
mówią o wszystkim. Już z samych nazw tj. „Kiś 
Ogórka” „Lumpeksie kochany” czy „Każdy ziom 
zbiera złom” można wywnioskować, „o co kaman”. 
Filmy to ich pasja

Jeżeli chodzi o filmy, bo przecież tym zajmują się w 
szczególności,  ich produkcje są pełne humoru i 
zabawy. Odnieśli już nawet wiele sukcesów 
ogólnopolskich. Ich największym osiągnięciem jest 
zajęcie pierwszego miejsca na Wałbrzyskim 
Przeglądzie Filmów Niekonwencjonalnych. 
Organizatorzy uznali, że filmy te pomimo, że są 
n i skobudże towe ,  muszą  wyróżn iać  s i ę  
odpowiednim poziomem, powinny być przekazem 
własnej artystycznej wizji świata, czego w 
pozostałych produkcja zabrakło. Stąd też w tym 
roku jury zdecydowało się wyłącznie na jedną 
nagrodę główną, którą przyznali filmowi „Error”.” 
Nagrodzony film ukazuje przemieszanie jawy z 
fikcją. Młody maniak komputerowy jest tak 
pochłonięty wirtualną rzeczywistością, że do końca 
nie wie, kiedy staje się głównym bohaterem gry. 
Toczy pojedynek niczym bohater Matrixa”
Sukcesy
    Do osiągnięć zespołu można również zaliczyć 1. 
miejsce w konkursie „Ragamgamuffin czyni cuda”, 
2. miejsce na festiwalu Filmów Antydepresyjnych 
„Relanium”, wyróżnienie w konkursie „Dbaj o 

zdrowie” za film „Pan Wiesław się leczy”, 
oraz emisję ich produkcji w programie 
MTv i Pino TV. Zapewne wielu z was 
zadaje sobie pytanie, skąd czerpią pomysły 
na kolejne produkcje? Zapytani o to 
odpowiadają – przy porannej toalecie, przy 
kolacji czy obiedzie… zawsze jest pora na 
telestwora… i tak powstaje chocapic” jak 
widać zawsze dopisuje im humor  ale 
odpowiadając szczerze, mówią, że nigdy 
nie wiedzą, kiedy do głowy przyjdzie im 
nowy pomysł, a kiedy już tak się stanie, 
spotykają się wszyscy, aby omówić plan 
działania. Wykazują się przy tym dużą 
pomysłowością, aby pokazać otaczającą 
ich rzeczywistość w krzywym zwierciadle. 
Należy również wspomnieć, że zespół ma 

swoją stronę internetową www.zfsebastian.pl, gdzie 
umieszczają wszystkie swoje dzieła, rozmawiają z 
fanami (których nie brakuje) na forum a nawet 
wymyślają konkursy z ciekawymi nagrodami np. 
koszulki lub bluzy z ich logo.
  Hobby, jakim ci młodzi ludzie się zajmują,  jest 
naprawdę wyjątkowe, dlatego życzę im wytrwałości 
i dalszych sukcesów.

   Magda Żelasko

Z wizytą u pana Michaładokończenie ze strony poprzedniej Z.F. Sebastian
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W gminie Pielgrzymka działają cztery zespoły 
folklorystyczne. Pisałam już o Czaplankach i 

Pielgrzymiankach. Ostatnio odwiedziłam Polanki 
działające w Nowej Wsi Grodziskiej. Wioska leży w 
pobliżu zamku Grodziec, gdzie nasze bohaterki są 
stałymi uczestniczkami wielu zamkowych imprez. 
Panie spotykają się już od dwudziestu pięciu lat w 
każdy wtorek o godzinie siedemnastej. Zespół jest 
bardzo liczny. Składa się z trzynastu kobiet i jednego 
mężczyzny-muzykanta. Pani Bronisława Pitera 
szefowa wylicza pozostałe koleżanki. To Eugenia 
Junk, Olga Kapral, Krystyna Jaszczur, Weronika 
Plucińska, Franciszka Pisarska, Helena Poznar, 
Elżbieta Karolczyk, Aniela Woźniak, Aniela Pitera, 
Józefa Grzyb, Helena Zatwardnicka, Wiesława 
Jaworska oraz  pan Józef Łuc z Grodźca.
     Opowiada pani Bronisława
     Głównym inicjatorem powstania naszego 
zespołu był oczywiście pan Zenon Bernacki. Był rok 
osiemdziesiąty czwarty, ogłosiłyśmy zapisy. 
Zgłosiło się aż sześćdziesiąt chętnych pań. Jednak w 
trakcie przygotowań i prób wykruszyłyśmy się do 
obecnej liczby. Nie jest przecież łatwo pogodzić 
obowiązki domowe i wychowanie dzieci z pracą 
społeczną. Nasi mężowie musieli przyjąć do 
wiadomości, że chcemy śpiewać w zespole i te 
spotkania są dla nas bardzo ważne. Repertuar to  
piosenki, które zostały nam w pamięci z lat 
młodości. Najczęściej wracając w dobrych 

humorach z naszych wiejskich zabaw śpiewając i 
żartując przypominałyśmy sobie teksty dawnych 
przyśpiewek z okolic Polany. W górach była 
tradycja śpiewania, więc każda z nas znała z różnych 
uroczystości zabawne i często sprośne  piosenki. Bo 
właśnie  stamtąd pochodzimy i dlatego też 
nazywamy się Polanki.
     Pierwsze stroje uszyłyśmy same. Na bluzki 
dostałyśmy biały stylon od Zenka, który był 
przeznaczony na flagi. Można sobie wyobrazić, jak 
nam było w nich przewiewnie! Granatowy welur 
zakupiony w Bolesławcu przeznaczony został na 
spódnice. Cudownie czepiały się do nich kłosy z 
dożynkowych wieńców, sprawiając że same 
wyglądałyśmy jak te snopki. Po dwóch latach za 
zarobione pieniądze zmieniłyśmy nasze stroje na 
bardziej okazałe. Ostatnie, w których obecnie 
występujemy, są inspirowane  wzorami z Polany i 
Ustrzyk Dolnych. Zostały one zakupione za 
pieniądze otrzymane z Ministerstwa Kultury. Służą 
nam już dziesięć lat, ponieważ bardzo o nie dbamy.

     Oczywiście nie brakuje moim bohaterkom 
nagród,  dyplomów i  innych pamią tek ,  
świadczących o ich zaangażowaniu w pracę 
zespołu. W Jaworze na Targach Chleba otrzymały w 
międzynarodowym konkursie Srebrną Bułeczkę za 
swoje wypieki. Były też w Warszawie na koncercie 
kultury mniejszości narodowych. Śpiewały i 
tańczyły po łemkowsku. Brały udział w nagraniach 
telewizji Katowice do audycji Niedziela w 

Bytkowie. Z wielkim entuzjazmem wspominają 
wyjazd do Norymbergi na uroczystości związane z 
jubileuszem dwudziestolecia kapłaństwa księdza 
tamtejszej Polonii. Zostałyśmy wytypowane przez 
Centrum Kultury w Legnicy, co stanowiło niemałe 
wyróżnienie-opowiadają. Siedzimy przy długim, 
bogato zastawionym  stole. Krążą szklanki z gorącą 
herbatą. Zajadamy pierogi, ciasto i chleb z 
prawdziwym wiejskim smalcem. Salka jest 
skromnie urządzona, ale znajdują się w niej 
najważniejsze sprzęty: kuchenka i lodówka. Nasze 
gotowanie jest tak samo ważne jak śpiew, czy taniec. 
Wiadomo, że żadna wiejska impreza nie może 
obejść się bez dobrego jedzonka. 
     Budynek, w którym się znajdujemy, jest 
ośrodkiem życia kulturalnego wsi. Przedtem była to 
siedziba Straży Pożarnej- wspominają uczestniczki 
spotkania. -Remontowałyśmy go jeszcze jako Koło 
Gospodyń. Był w strasznym stanie. Gruz i śmieci 
pod sam dach. Praca była bardzo ciężka, ale 
byłyśmy młode i pełne zapału. Finansowo pomagał 
nam Urząd Gminy z ówczesnym Naczelnikiem 
p a n e m  K o s i ń s k i m .  U r z ą d z i ł y ś m y  w  
wyremontowanej salce pierwszą zabawę, a dochód 
przeznaczyłyśmy na zakup wyżej wspomnianego 
granatowego weluru. -Tutaj też odbyły się 
trzynastego czerwca tego roku uroczystości 
związane z dwudziestopięcioleciem naszego 
zespołu. Po mszy w kościele pw. Matki Boskiej 

Anielskiej, odbyła się na sali wiejskiej 
biesiada jubileuszowa, której 
uroczystego otwarcia dokonał wójt 
gminy pan Tomasz Sybis ,  a  
poprowadził oczywiście  pan Zenon 
Bernacki.  Ponieważ zostałam 
zaproszona na tę uroczystość, 
pamiętam tańce, śpiewy mnóstwo 
dobrego jedzenia. Pozostając nadal 
przy tematach kulinarnych proszę 
panie o przepis na ich ulubioną 
potrawę regionalną. Chwilę trwa 
dyskusja i w końcu pada wybór na 
gołąbki kresowe. Jest to danie 
typowe dla wschodniej Polski, gdzie 
kapusta i ziemniaki były podstawą 
wyżywienia. Wymyślano więc 
mnóstwo połączeń tych dwóch 
warzyw. Oto składniki na jedno z 
nich: średnia główka kapusty,2kg 
ziemniaków,2 duże cebule, 2 szklanki 
kaszy jęczmiennej, rosołek w kostce, 

pół kilograma skwarek.
Tak więc jest to jeszcze jedna wersja naszej polskiej 
ulubionej potrawy. Wyjątkiem jest farsz, który 
przyrządzamy z tartych surowych ziemniaków 
połączonych z ugotowaną na rosołku kaszą 
jęczmienną, podsmażoną cebulą i skwarkami. 
Myślę, że smakują doskonale. Drugą naszą 
popisową potrawą są pierogi z najróżniejszymi 
farszami. Wszystko zależy od fantazji i tego, co 
mamy w lodówce. Robimy też doskonałe nalewki, 
bo trochę alkoholu pomaga w dobrej zabawie – 
śmieją się Polanki.
Na koniec muszę dodać kilka informacji na temat 
pana Jarka Pisarskiego, który jak twierdzą zgodnie 
moje rozmówczynie, wychował się przy zespole.- 
Przyszedł do nas, gdy był jeszcze w szkole 
podstawowej. Byliśmy jak rodzina, bo wszyscy 
pochodzimy z tych samych okolic i przyjechaliśmy 
na te ziemie tym samym wagonem – wspomina pani 
Bronisława. Jarek wciągnął się w nasze 
muzykowanie, zdobył wykształcenie muzyczne, i 
napisał pracę magisterską na temat naszego zespołu! 
Spoglądam na rozgadane i roześmiane towarzystwo 
i widzę, że przysłowie szefowej tak często cytowane 
podczas naszego spotkania – Tam idź gdzie 
śpiewają, tam dobrzy ludzie mieszkają – jest 
najcelniejszym podsumowaniem naszego 
spotkania.
                                                                                                                   
  Elżbieta Łukjanczuk

dzieci. 
- Ale w jaki sposób im to przekażecie? Jakieś 
prezenty kupicie ?
- Nie. Postanowiliśmy całą sumę przekazać dyrekcji 
tego domu, a do dzieci pojechać ze słodyczami, 
przebrani w czapki mikołajowe i pobawić się z nimi. 
Dzieci są małe i nie wiemy, co jest im najbardziej 
potrzebne. Wychowawcy sami zdecydują. Tak się z 
nimi umówiliśmy… 
- A na jaką sumę liczycie?
- Na razie mamy zebraną kwotę ponad 200 zł. To za 
samo ciasto, które sprzedajemy od poniedziałku. 
Dzisiaj jest piątek, więc za pięć dni. Mamy zamiar 
przeznaczyć na to jeszcze kilka blach… do 
czwartku. I jeszcze te gazetki.
- No, to ja myślę, że około 500 zł uzbieracie?
- Miejmy nadzieję…
- Ile osób bierze udział w tym projekcie?
- Cała nasza klasa, czyli 24 osoby, a 15 z nas pojedzie 
do Jawora zabawić dzieci i zawieźć im łakocie.

 Pomysł podsunęła młodzieży wychowawczyni 
klasy, pani Marta. Mówi, że i ona, i jej podopieczne 
robią to, bo po prostu „kochają te maluchy”. Po 
prostu… Podkreśla, że klasa podchwyciła jej 
pomysł z wielkim zapałem, a prezentów 
milusińskim nie kupują, bo w domu dziecka bardziej 
potrzebne są pieniądze na lekarstwa. Już trzeci rok 
młodzież pomaga placówce w Jaworze, wcześniej 
zajmowały się tym klasy maturalne (Technikum 
Ekonomicznego), ale szkołę skończyły i wyfrunęły 
w świat. Pani Marta pamięta, że w zeszłym roku 
zebrali około 700 zł. Podkreśla również, że jest w 
szkole osoba, która corocznie organizuje darmowy 
transport do Jawora grupie kilkunastu uczniów 
jadących zabawiać dzieci jako Mikołaje. Tą osobą 
jest nauczycielka, pani Teresa, która sama 
codziennie dojeżdża do szkoły z tego miasta.
 Kiedy zaczęłam zgłębiać temat wolontariatu w 
Zespole Szkól Zawodowych, okazał się być to 
worek bez dna! Pojemność szpalt czasopisma jest 
jednakże ograniczona, więc krótko. Co jeszcze 

dobrego dzieje się wśród młodzieży?
 R o z m a w i a m  z  b y ł y m  
opiekunem samorządu uczniowskiego, 
panią Darią, która wymienia:
- grupy młodzieży z Liceum Wojskowego 
stoją corocznie w marketach naszego miasta 
i zbierają produkty żywnościowe darowane 
im przez klientów, z których później 
powstają paczki dla najuboższych rodzin, 
wcześniej oczywiście akcję trzeba 
nagłośnić, stąd rolą uczniów jest też 
wykonanie plakatów informujących o tym 
kupujących,
- dwa lata temu młodzież piekła ciasto i 
chodziła z nim do różnych instytucji 
sprzedając pracującym tam urzędnikom, 
pieniądze te (bardzo duże pieniądze!) były 
również przeznaczane na paczki świąteczne 

dla uboższych rodzin miasta,
- corocznie organizowane są przez uczniów 
pieniądze dla chorych koleżanek i kolegów z 
przeznaczeniem na potrzebne lekarstwa lub na 
konieczną operację, lub np. dla ucznia, któremu 
spalił się dom.Sprzedają wówczas ciasto, smażą 
frytki, robią kanapki i tosty, organizują koncerty, 
mają wiele pomysłów i są bardzo skuteczni,
- w Andrzejki sprzedawane były wróżby, znowu 
ciasto, zawsze z adnotacją na jaki to jest cel, 
- corocznie młodzież bierze udział w ogólnopolskiej 
akcji „Góra grosza” z przeznaczeniem dla Domów 
Dziecka,
- Wielka Orkiestra Świątecznej Pomocy też skupia 
wokół siebie sporo młodzieży, (A wie pani, że 
zgłosiłyśmy chęć udziału w orkiestrze, jak co roku - 
a tu niespodzianka, nie ma już kart akredytacyjnych! 
Tyle jest chętnych ! – skarżą się uczennice klasy 
pierwszej technikum),
- uczniowie klas wojskowych corocznie pomagają 
w organizacji olimpiady sportowej dla osób 
n i e p e ł n o s p r a w n y c h  ( f i r m o w a n e j  p r z e z  
złotoryjskich harcerzy).

- Ktoś Was namówił na taki gest?
- Nie, no… same się zdecydowałyśmy… 
- A gdyby nie było takiej akcji w szkole, też byście 
się tym zainteresowały?
- Tak, ja już w gimnazjum o tym myślałam….(Ania)
- Wiecie, jakie są warunki konieczne do 
spełnienia przez potencjalnego krwiodawcę? 
- Tak. Na zasadzie, że wiemy dokładnie, co 
wyklucza z kręgu dawców. (Dorota)
- Ile razy w ciągu roku kobieta może oddać krew?
- Mówiono nam, że co trzy, cztery miesiące, więc 
wychodzi na to, że około czterech razy w roku… 
(Ania)
- Pierwszy raz będziecie oddawać krew?
- Tak, pierwszy. 
- I jak się z tym czujecie? Boicie się trochę?
- Nie, nie boimy się . A jak się czujemy? Takie trochę 
„dobre”… (śmieją się)
Niektórzy próbują umniejszać wagę swego gestu i 
na pytanie „dlaczego”? odpowiadają:
- Bo fajna faza będzie… (Mateusz)
- Ale poważnie porozmawiajmy, Mateusz… 
oddajesz krew pierwszy raz?
- Tak jest. (Mateusz jest uczniem Liceum 
Wojskowego)
- Kto Cię do tego przekonał ?
- Nikt mnie nie musiał przekonywać. Ja sam 
chciałem. Już dawniej…
- Czekałeś tylko, aby móc się zakwalifikować, czy 
tak?
- No właśnie.
- A co Tobą kieruje? Pomoc innym, ciekawość? 
Chcesz się sprawdzić czy jesteś twardy, dobry?  
  Może jeszcze coś innego?
- Jak by to Pani powiedzieć… Po prostu chcę 
pomóc.
- Wiesz, ile krwi możesz jednorazowo oddać?
- Dużo.

- To znaczy ile?
- 450 ml, po ok. dwóch miesiącach można znowu 
oddać.

 Wspaniała sprawa! Niech mi ktoś powie, że 
młodzi nie myślą o innych, że są skupieni wyłącznie 
na swoich sprawach, że egoizm i znieczulica są ich 
znakiem rozpoznawczym! Nie uwierzę w to.
 Na piętrze szkoły w czasie przerw siedzą już od 
kilku dni dziewczyny z klasy I LAN. Sprzedają 
ciasto, które własnoręcznie wcześniej upiekły, no, 
ewentualnie upiekły ich kochane mamy. Sprzedają 
spore porcje za symboliczną złotówkę. A jaki mają 
pomysł na wykorzystanie funduszy?  Rozmawiam z 
Dianą i Anią.
- Dziewczęta, powiedzcie mi, na jaki cel zbieracie 
pieniądze za to pyszne ciasto? Dziś widzę 
  upiekłyście aż pięć różnych smakołyków. Palce 
lizać!
- Z przeznaczeniem na Dom Małego Dziecka w 
Jaworze.
- I jaki macie plan? Zbierzecie pieniądze i co z 
nimi zrobicie?
- Zbieramy fundusze ze sprzedaży ciasta i z gazetki 
szkolnej „Alles Gut” i całość przeznaczymy dla 

„Człowiek jest tyle wart – ile czyni dobra dla 
innych”… Taki tekst pewnego dnia przykuł moją 
uwagę i kazał stanąć na chwilę przed wejściem 
głównym do szkoły, by przeczytać ogłoszenie. 
Informacja dotyczyła planowanej akcji oddawania 
krwi przez pełnoletnią młodzież, która wyrazi chęć 
takiego właśnie sposobu pomocy innym. Całe 
przedsięwzięcie otrzymało wdzięczną i wiele 
mówiącą nazwę „Krwionośni”, a plakaty 
zachęcające do wzięcia w nim udziału roiły się od 
czerwonych serduszek. 
 Dwie szybkie myśli przemknęły mi przez 
głowę. Najpierw: „Skąd znam ten cytat?”(to chyba 
skrzywienie zawodowe nauczyciela), a następnie: 
„Gdzie oni tę krew mają oddawać? W szkole? To 
ciekawe…”. Tę pierwszą niepewność rozwiała mi 
niebawem jedna z uczennic (wiedziałam do kogo się 
zwrócić!), o której wiem, że kocha poezję, recytuje 
wiersze (z sukcesami) i chyba nawet sama pisze. 
Prędziutko poszperała w internetowej przeglądarce 
swojego telefonu i oświadczyła, że to zdanie 
przypisuje się Annie Pabis, poetce, pisarce i 
publicystce. Pięknie to pani Anna ujęła, prawdziwie 
i prosto. Często już słyszałam podobne 
stwierdzenia, postanowiłam więc sprawdzić, jak ma 
się zdanie poetki do rzeczywistości. Do 
rzeczywistości - w kontekście działania młodych 
ludzi. Tych, o których mówi się często, że bardziej 
ich interesuje aby „mieć” niż „być”, nie mających 
czasu dla innych, przedkładających rozmowę e-
mailową i sms-ową nad rzeczywisty kontakt z 
bliskimi, ciągle się śpieszących i pragnących bawić 
raczej niż spełniać obowiązki wymyślone przez 
dorosłych.
 Co do drugiej myśli, niebawem miałam się 
przekonać, jak cała akcja ma przebiegać. Inicjator 
tego przedsięwzięcia, wychowawca świetlicy 
szkolnej, pani Monika, nawiązała kontakt ze 
szpitalem wojewódzkim w Legnicy i zgłosiła chęć 
oddania krwi przez uczniów Zespołu Szkół 
Zawodowych. 
 Do tej pory akcję taką organizowało Liceum 
Ogólnokształcące, więc wiadomo było, jak się to 
odbywa. Pracownicy szpitala przyjechali na 
spo tkan ie  z  chę tnymi  „krwionośnymi”  
przedstawiając informacje potrzebne do podjęcia 
decyzji o oddaniu krwi. Odpowiadali na pytania 
młodzieży, której sporo się zgromadziło w sali 
gimnastycznej i rozdawali kwestionariusze dla 
potencjalnych krwiodawców. Tydzień później 
zorganizowano w tejże sali kilka stanowisk i 
podczas paru godzin 86 uczniów oddało krew!!! 
Chętnych było znacznie więcej, ale część nie mogła 
tego zrobić z powodu niskiego poziomu 
hemoglobiny lub przebytej niedawno infekcji. 
Biorąc pod uwagę, że jednorazowo można pobrać 
450 ml krwi, wygląda na to, że otrzymano ok. 39 
litrów życiodajnego, bezcennego daru serca. Bo 
czyż nie jest dobrocią serca podjęcie przez młodego 
człowieka takiej decyzji? Nie chodzi przecież o te 
kilka czekolad, które w zamian otrzymują! 
 Na moje pytanie, dlaczego oddają krew, 
odpowiadają różnie:
- Żeby ratować życie innym… (Ania)

- Żeby tę krew dostał potem ktoś, kto jej akurat 
potrzebuje… (Dorota)

 Pani Ania, nauczyciel PO, wspomina jeszcze o 
wspaniałej inicjatywie małej (w tym roku około 7-8 
osób) grupy młodzieży regularnie odwiedzającej 
Zakład Pielęgnacyjno-Opiekuńczy usytuowany w 
złotoryjskim szpitalu. Już od siedmiu lat ! Co tam 
robią? Raz w tygodniu przychodzą na godzinę lub 
dwie (w zależności od ilości wolnego czasu) i 
zajmują się starszymi schorowanymi pacjentami. 
Czasami ich karmią, ale przede wszystkim 
rozmawiają z nimi. Okazuje się, że tego 
pensjonariuszom najbardziej brakuje, ponieważ są 
to nierzadko osoby bardzo samotne. Traktują 
młodych ludzi po jakimś czasie jak swoje wnuki, 
czekają na kolejną wizytę i witają ich z uśmiechem. 
Lubią w ich towarzystwie snuć wspomnienia o 
swojej młodości. Każdy z wolontariuszy przychodzi 
za każdym razem do „swoich” podopiecznych: 
babci lub dziadka, a więc zawsze są witani jako ktoś 
już im bliski.
 W szkole jest też corocznie organizowany 
koncert charytatywny „karaoke”. Są oczywiście 
bilety wstępu (symboliczna złotówka), dużo 
wspaniałej zabawy i śmiechu. Fundusze z tej akurat 
imprezy są przeznaczone na pomoc dla 
najuboższych uczniów szkoły w formie paczek 
świątecznych pod choinkę. Produkty z marketów w 
tym roku też będą zbierane w podobnym celu. Dla 
konkretnych potrzebujących ze szkoły. Tak, aby stół 
wigilijny w żadnym domu nie świecił pustkami… 
Paczki te nie zostaną wręczone tym uczniom w 
szkole, lecz zawiezione przez zaangażowane w 
projekt osoby do domów potrzebujących. Wskaże 
ich pedagog szkolny,  po konsultacj i  z  
wychowawcami klas.
 Pani Urszula, nauczyciel historii,  tłumaczy, 
dlaczego klasy Liceum Wojskowego idą na 
„pierwszą linię” boju o dobre serce i szczodrość 
bliźnich. Bo mundur sprawia, że są zauważalni, 
przestają być dla klientów marketów niewidoczni, 
ich schludny i jednakowy strój wzbudza zaufanie, a 
dla żołnierskiego munduru mamy zawsze jakiś 
sentyment i atencję. To już wielokrotnie zostało 
sprawdzone. Ludzie zatrzymują się, czytają plakat i 
do koszyka chętnie wrzucają jakiś artykuł 
spożywczy. Pani Ula przyznaje, że w tych klasach 
jest w stanie wyzwolić z młodzieży jakieś dobro, 
a ponadto ich uczy, więc zna ich i może liczyć na 
wsparc ie .  Nigdy nie  miała  problemów 
z namówieniem ich do działania na rzecz innych.
 Wspomina także o pracy młodzieży w świetlicy 
parafialnej, gdzie uczniowie organizują zajęcia 
młodszym kolegom, pomagają im odrabiać zadania, 
chodzą z nimi na wycieczki, w czasie ferii 
wymyślają różne sposoby spędzania wolnego czasu. 
Dzieci są zachwycone, bo młodzież przychodzi w 
mundurach, co wzbudza respekt i szacunek dla 
starszych kolegów.
 „Człowiek jest tyle wart – ile czyni dobra 
innym”. Myślę, że Ci, o których jest ten artykuł, 
wiele są warci, a przecież nie powiedzieli jeszcze 
ostatniego słowa, nie zaprzestali czynienia dobra, 
oni są dopiero na początku swej drogi. Dzięki, że są!

   Danuta Kubicz
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koron od osoby, potężny 
parking i setki turystów. Od 
Morza Barentsa wieje bardzo 
silny wiatr, trudno ustać na 

0nogach, temperatura 6 . Klif 
wysoki na 3000 m, pędzone 
wiatrem chmury przewalają się 
co  chwi lę  p rzez  cype l .  
Sze rokość  geog ra f i czna  

071 10'N, do bieguna bliżej niż  
do Złotoryi. Idziemy do dużego 
centrum, kupujemy kartki, 
Adam zamawia  kawę z  
m l e k i e m  o d  k r ó l i k ó w  
polarnych. Stała wystawa 
poświęcona konwojom do 
Murmańska, które tam były 
atakowane przez U-boty, oraz 
bitwie, w której zatopiono w 

1943 roku pancernik „Scharnhorst” 7 mil morskich 
na północ od Nordkappu. Wśród innych, również 
polska flaga. Wracamy na kemping do Skarsvag, po 
obiedzie i odpoczynku jedziemy do osady, wiatr w 
porcie chce urwać głowę, więc zawracamy i 
jedziemy do miejscowości Gjesvaer. Droga wykuta 
w skałach, połupane w bloki zbocza gór, brak 
roślinności (i turystów!). piękna stara osada 
rybacka, połów ryb i krabów, wysokie pływy, 

prawdziwy 
k o n i e c  
ś w i a t a  –  
tylko skały 
i  m o r z e .  
Jedyna w 
promieniu 
1 0 0  k m  
drzewo, ale 
uschnięte. 
C a ł a  
Mageroya 
t o  
bezdrzewn
a tundra + 
renifery. 
P I Ą T E K  
2 6  
c z e r w c a .  
Wyjeżdża

my ze Skarsvag drogą E69 i znowu tunel pod 
fiordem – 215 m pod poziomem morza. Wieje. Z 
Russenes  jedziemy  E06 w kierunku Alty. W czsie II 
wojny światowej była to baza niemieckiej 
marynarki. Po drodze długie zbocza porośnięte 
tundrą. Znów pojawiają się renifery, już nie setki, ale 
tysiące tych zwierząt chodzi po pastwiskach 
odgrodzonych od szosy płotem. Zmienia się 

roślinność – pojawiają się sosny. Za Altą droga na 
zboczu fiordu, piękne widoki na miasto i leżące po 
drugiej stronie ośnieżone góry. Kemping w 
Langefiorden.
SOBOTA 27 czerwca. Dzień odpoczynku od 
długich tras. Jedziemy do Oksfjordu, tylko 40 km. 
Po drodze nad Lagefiordem mały biały kościółek, na 
północy Norwegii prawie wszystkie pomalowane są 
na biało. To naprzeciwko tego kościółka kotwiczył 
niemiecki pancernik „Scharnhorst”, zagrażając 
konwojom do Murmańska. W ciasnym fiordzie był 
niedostępny dla alianckiego lotnictwa, ale kiedy 
wychynął na Morze Barentsa, dorwały go brytyjskie 
pancerniki. Oksfjord  - małe miasteczko rybackie i 
port promowy, otwarte na pełne morze. Spotykamy 
na ulicach aż 3 osoby. Po drodze suszące się na 
stojakach dorsze i hodowle łososi w fiordzie. 
NIEDZIELA 28 czerwca. Wyruszamy w kierunku 

Narwiku, droga kręta, raz schodzi do poziomu 
morza, raz wspina się na wysokość kilkuset metrów, 
zakręty, zjazdy i podjazdy. Jedyne w miarę płaskie 
odcinki nad fiordem Lynden. Roślinność powoli 
staje się obfitsza, ale wyżej nad doliną górska tundra 
i oczywiście reny. W pobliżu Narwiku na fiordem 
Herjangs wzniesiono obelisk ku czci tych, którzy 
walczyli o Narwik w 1940 roku. Wymienieni są 
również Polacy. W fiordzie Rombaken zatonął 

zbombardowany niszczycie l  
„Grom”. Znów dorwała nas historia! 
Po wysokim pięknym moście 
wjeżdżamy na wyspę Hinoya. 
Wyspa wielka, ale niesamowicie 
rozczłonkowana fiordami. Kemping 
nad Gullesfiordem. Po obu stronach 
wysokie góry o charakterze 
a lpe j sk im –  os t re  szczy ty,  
zawieszone dolinki,  pokryte 
śniegiem i oświetlone słońcem do 
godziny dwudziestej czwartej.
PONIEDZIAŁEK 29 czerwca. 
Lofoty – pięć większych wysp i 
bardzo dużo małych. Droga składa 
się z zakrętów, mostów i tuneli, w 
tym jeden podmorski. Wyspy mają 
bardzo rozwiniętą linię brzegową, 
ciągną się łukiem długim na prawie 
200 km. „Wyrastają” z morza Z
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wojny światowej budowali linię kolejową. 
Oczywiście robimy zdjęcia i jedziemy dalej. Tu 
zaczyna się „polarna pętla” naszej wyprawy. 
Kierujemy się na wschód przez piękny i głęboki 

kanion Junker drogą wyciętą w zboczu. Drzewa 
zasłaniają głębokie dno doliny, pogoda piękna, 
widoki wspaniałe! Po wyjeździe z Junkerdalen 
granica norwesko-szwedzka. Parking i kamienny 
obelisk informujący o tym fakcie. Robimy drugie 
śniadanie, ale nie wiem, 
czy był to szwedzki stół, 
czy norweski, trudno było 
o k r e ś l i ć  j e g o  
przynależność państwową. 
Drogą 95 jedziemy na 
południowy wschód. Ten 
o d j a z d  o d  k i e r u n k u  
p ó ł n o c n e g o  j e s t  
podyktowany tym, że na 
terenie Laponii szwedzkiej 
i fińskiej można jechać z 
prędkością 110 km/h, a 
drogi są dobre i mało 
uczęszczane. Zaczyna się 
l a s o t u n d r a ,  c z ę s t e  
bagienka, kępy turzyc, 
rachityczne sosny i brzozy, 
brzegi jeziorek porośnięte 
wełnianką. Wchodzimy na 
t e  k ę p y  a b y  t o  
sfotografować, ale szybko 

się wycofujemy, wygania nas nalot komarów. Na 
szosie ostrzeżenia przed reniferami i rzeczywiście 
po kilku kilometrach stadko reniferów, z drogi 
schodzą niespiesznie. Miasteczka Arjeplog i 

Alvsbyn czyste, zadbane, 
w s z ę d z i e  r o n d a .  
Skandynawowie kochają się 
w rondach, światła są tylko 
tam, gdzie nie ma miejsca na 
rondo. Na drogę pod Alvsbyn 
wyskakuje duży renifer, 
Adam hamuje i zwierzak 
ucieka do lasu, potem 
spotykamy jeszcze matkę z 
młodym. Dojeżdżamy do 
Ovetornea  na  g ran icy  
szwedzko-fińskiej, kemping 
nad rzeką Tornealven, po 
drugiej stronie Finlandia. O 
godzinie 23 słońce jeszcze 
n a d  h o r y z o n t e m  –  
KOMARY!
WTOREK 23 czerwca. 
Zaczęło się polarne lato. O 

00godzinie 6  jedziemy na północ, do Rovaniemi. Po 
drodze liczne renifery, ale bez Mikołaja, pewnie jest 
na Karaibach. Potem przez Sodankyla do Inari. 
Bardzo dobra szosa i jeśli nie liczyć bezrobotnych 
reniferów, pusto. Laponia fińska to lasy, bagna 

torfowe, jeziorka z brunatną wodą, sosny, świerki i 
niepokonane brzozy. Za Ivalo jedziemy wzdłuż 

2brzegów wielkiego (1386 km ) jeziora Inari, 
urozmaicona linia brzegowa. Liczne wyspy i 
krystalicznie czysta woda. Droga między 
łagodnymi wzgórzami, znów zaczyna się lasotundra 
i renifery, niektóre niechętnie schodzą z drogi. Na 
granicy norweskiej pusto, ale tablica informuje, o 
której godzinie wolno ją przekraczać. Napisy często 
w trzech językach, po fińsku, szwedzku i saamsku 
(Lapończycy żyjący w Norwegii, Szwecji i 
Finlandii mówią na siebie „Saamowie”). W Neiden 
obok pięknych wodospadów nie ma noclegu, 
jedziemy do Kirkenes. Tam jest podobnie, 
wyprawiamy się w kierunku rosyjskiej granicy, ale 
tam też brak miejsca ( w kempingu, a nie w Rosji), są 
za to duże tablice informujące, czego to nie wolno w 
pasie przygranicznym robić – tablice po norwesku, 
angielsku i rosyjsku. Nocujemy za Neiden w 
kempingu nad rzeką. Obok obelisk i tablica 
upamiętniająca wyzwolenie Neiden spod okupacji 
niemieckiej przez Armię Radziecką.
ŚRODA 24 czerwca. Jedziemy do Tanabru ( Tana – 
nazwa rzeki, bru – most). Obok wiszącego mostu 

parking nad rzeką i łodzie. Jest to Mekka wędkarzy 
łowiących łososie, kilku stoi w rwącej wodzie i stara 
się coś złapać. Jedziemy do Ifjord, zamawiamy 
nocleg i jedziemy na półwysep Nordkin. Droga 
gładka, szeroka, ale kręta. Docieramy do 
Varnesodden, najdalej na północ leżącej latarni 
morskiej w Europie  położonej na stałym lądzie. Na 
dotarcie do przylądka Kinnarodden brakuje nam 
czasu, trzeba tam iść pieszo kilkanaście kilometrów. 

0Jest to najdalej na północ (71 08'N) wysunięta część 

Europy na stałym lądzie (Nordkap leży na wyspie). 
Jest pochmurno, trochę pada, od Morza Barentsa 
wieje zimny wiatr. Wracamy do rybackiej osady 
Mehamn, a potem jedziemy do Kjellefiord, małego 
miasteczka położonego nad fiordem, pokazuje się 
słońce. Wracamy do Ifjord droga przez góry, mchy, 
porosty (chrobotek reniferowy), kępy wierzby 
lapońskiej i brzozy karłowatej – tundra. Liczne 
gołoborza, duże płaty śniegu i niezliczone reny 
pasące się wszędzie. Jedno stado 
stoi przy samej drodze, nie płoszy 
go samochód, ale gdy wysiadam 
zrobić zdjęcia – uciekają. 
N a s t ę p n e  f o t o g r a f u j ę  z  
s amochodu .  Na  zboczach  
pojedyncze zimowe domki 
Saamów. Piękne widoki na 
Laksefiord i hodowle łososi.
C Z WA RT E K  2 5  c z e r w c a .  
Jedziemy na Nordkap! Z Ifiordu 
do Lakselv, a potem wzdłuż fiordu 
Porsangen piękną drogą na 
północ, jest pochmurno. Przy 
drodze suszarnie dorszy, na 
wysokich rusztowaniach tysiące 
ryb. Nordkap leży na wyspie 
Mageroya ,  jedz iemy więc  
podmorskim tunelem, płatny 100 
koron od osoby. Wjazd na sam 
cypel przylądka też płatny – 200 

Pętla polarna
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05OBOTA 20 czerwca 2009. Wylatuję do Oslo liniami „Norvegian” o godzinie 22  z 

piętnastominutowym opóźnieniem. Jest ciemno i tylko między chmurami 
prześwitują światła na ziemi. Nad Bałtykiem rozjaśnia się, widać kawałek Szwecji. W 
Oslo, a raczej Gardermoen (lotnisko 30 km na północ od Oslo) lądujemy o czasie. Pół 
godziny czekania na bagaż i wreszcie wychodzę z sali przylotów. Przy wyjściu 
spotykam Adama, idziemy na parking do samochodu. Jest jaśniej niż we Wrocławiu, 
zaczynają się białe noce.

20 NIEDZIELA 21 czerwca godzina 0 .Wyjeżdżamy z terenu portu lotniczego, 
kierujemy się na Lillehamer (to z zimowej olimpiady) wzdłuż jeziora Mjosa, „tylko” 
100 km długości. Za Hamar robi się już całkiem jasno, więc jedziemy dalej z 
dozwoloną w prawie całej Norwegii prędkością 80 km/h, ruch mały. Za Dombas na 

0przełęczy Dovre świeci słońce, ale jest zimno, 1  C. Zielone fjeldy, góry przysypane 
śniegiem i błękitne niebo. Robimy przerwę na drzemkę a potem kierujemy się na 
Trondheim. Niebo jest zachmurzone, ale jest cieplej. Jedziemy na północ drogą E6 
wzdłuż długiego i pięknego jeziora Snasvatnet, pogoda zaczyna się poprawiać, świeci 
słońce. Za Grong zatrzymujemy się na parkingu, najpierw posiłek, a potem zdjęcia. Po 
obu stronach doliny rzecznej ośnieżone góry i błękitne niebo. Do Mosjoen 
nieprawdopodobnie długi zjazd. Po drodze niezbyt wysoki ale potężny „wodospad 
łososi” – widok piękny i fotogeniczny. Docieramy do położonego nad rzeką kempingu 

00w Korgen. Po kolacji idziemy spać, jest 22  i zupełnie jasno.
00PONIEDZIAŁEK 22 czerwca. Wstajemy o 5  i po śniadaniu ruszamy nad Ranafjord i 

0do miasta Moirana. Docieramy do koła podbiegunowego 66 33'N. Budynek centrum 
polarnego jeszcze zamknięty, jest wcześnie. Obok budynku obelisk z gwiazdą i 
krzyżem prawosławnym poświęcony jeńcom jugosłowiańskim, którzy w czasie II 

Wodospad Łososi

Miejscowość Neiden

Nordkapp czyli Przylądek Północny

Miejscowość Reine na Lofotach

Port rybacki w Nyksund Droga na Nordkapp nad fiordem Porsangen

Most w Straumen

Park Narodowy Rondane

00Granica szwedzko-fińska Ovetornea o 23

ciąg dalszy na stronie 10.
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piramidami skalnymi o wysokości dochodzącej do 
ponad 1000 m. w zatoczkach – fiordach małe porty 
rybackie i ryby suszące się na drewnianych 
rusztowaniach. Kolorowe domki, dobre drogi i małe 
„kirchy” a plebanie niepozorne, gdzie im tam do 
naszych, chyba Norwegowie są mało pobożni? 
Fantastyczny krajobraz o alpejskim charakterze, 
połączony z morzem, do tego błękitne niebo i 
słońce. Reine – perła Lofotów, wciśnięty między 
góry port rybacki, to trzeba zobaczyć, aby mieć 
pojęcie.
WTOREK 30 czerwca. Vesteralen wyspa Langoya – 
wyprawa do osiedli „ na końcu świata”. Na wyspę 
dostajemy się pięknym mostem w Sortland, 
docieramy do Langenes, małego osiedla nad 
otwartym morzem. Szkiery, mała biała „kircha” z 
jeszcze mniejszą plebanią, nad nią na skale obelisk 
pamięci tych, którzy nie wrócili z morza. Droga do 
Nyksund nad morzem, tablice ostrzegające o 
owcach, niektóre z nich leżą na skraju drogi, nie 
ustępują samochodom. W Nyksund ładny porcik 
rybacki okolony skałami, na których znajduje się 
kolonia mew. Szum skrzydeł, krzyki ptaków, nie 
zbliżamy się za bardzo w obawie przed atakiem 
„chemicznym”. Potem jeszcze Hovden, i piękny 
widok na otwarty Atlantyk.
ŚRODA 1 lipca. Jedziemy do Lodingen, jest 
pochmurno, czasem kropi, pogoda atlantycka. 
Promem do Bognes, a potem na południe do Fauske. 
Droga przez góry jak w piosence: „tunel za tunelem, 
za tunelem tunel, a za tym tunelem jeszcze jeden 
tunel”. W Fauske opuszczamy E6 i przez Bode 
skręcamy do Straumen. Cieśnina szerokości 150 m 
łączy dwa fiordy. Cztery razy na dobę, zgodnie z 
rytmem pływów, woda 
wchodzi do fiordu lub z 
n iego  uc ieka .  400  

3milionów m  wody 
tworzy potężne wiry. 
N a d  c i e ś n i n ą  
przerzucono pięknym 
łukiem most o długości 
770 m i wysokości 47 m. 
szkoda, że pogoda nie 
z a p e w n i ł a  d o b r e j  
widoczności .
CZWARTEK 2 lipca. Ze 
Straumen znów do drogi 
E6 i przed Moirana 
p r z e k r a c z a m y  n a  
południe krąg polarny, 
ostatnie kartki wysłane z 
centrum polarnego i 
zamyka się „polarna 
pętla” o długości 4400 

k m .  P o g o d a  
piękna, błękitne 
niebo, robi się 
coraz  c ieplej .  
Nocujemy pod 
N a m s k o g e n ,  
ładny kemping, 
siedzimy przed 
d o m k i e m ,  
p a t r z y m y  n a  
rzekę.
PIĄTEK 3 lipca. 
Z Namskogen 
w y j e ż d ż a m y  
r a n o .  P a d a  
deszcz. Jedziemy 
d r o g ą  E 6  w  
k i e r u n k u  

Trondheim. Powoli wypogadza się. Od Oppdal 
droga prowadzi prze Park Narodowy Dovrefjell, 
piękna głęboka dolina i pokryte śniegiem góry. 
Drogą nr 29, a potem 27 okrążamy Park Narodowy 
Rondane. Herbem tego parku są woły piżmowe. 
Sprowadzone tutaj z północnej Kanady zadomowiły 
się na wysokich fjeldach i żyją na wolności. Znów 
ośnieżone szczyty i górska tundra na wysokości 
powyżej 1000 m. niestety wołów piżmowych nie 
udało nam się zobaczyć, widocznie w lecie 
przebywają jeszcze wyżej. Stromym zjazdem 
docieramy do Ringebu na ostatni nocleg. Kemping 

0wita nas słońcem i temperaturą 29 C.
SOBOTA 4 lipca. Piękna pogoda, zbieramy się do 
ostatniej trasy – do Gardemoen. Znowu drogą E6 
wzdłuż rzeki Vorma i jeziora Mjosa. Mostem przez 
jezioro przejeżdżamy na jego wschodni brzeg. Jest 
sobota, piękna pogoda. Lekki wiatr, a na tym dużym 
jeziorze ani jednej żaglówki, tylko motorowe łodzie 
różnej wielkości i standardu. W Gardemoen 
zabieram bagaż i idę odprawić się na lotnisko. Po 
pożegnaniu Adam wraca do Sztokholmu a ja o 
godzinie 21 ląduję we Wrocławiu. 
Na zakończenie dziękuję bardzo p. Adamowi 
Mazurowi za zorganizowanie tej wspaniałej 
wyprawy!

1)Dociekliwych odsyłam do książki P. 
Borcharda „Znaczy kapitan”.

  Andrzej Frąckiewicz

P.S. Szanowny Czytelniku! Nazwy miejscowości i 
numery tras podane w tekście pozwolą Ci, jeśli 
zechcesz, prześledzić całą trasę wyprawy.

przebiegała w dwóch kategoriach, wina z winnic 
produkujących do 500 litrów i powyżej 500 litrów 
wina. Komisja sommelierów oceniała dwa rodzaje 
win, wina młode 2009 białe i czerwone oraz wina 
dojrzałe białe i czerwone w obydwóch kategoriach 
winnic. Komisja dziennikarzy oceniała z kolei 
razem wina młode 2009 i dojrzałe, białe i czerwone 
z podziałem jedynie na obydwie kategorie winnic. 
Trochę to skomplikowane, ale zainteresowani czyli 
jurorzy i winiarze doskonale się w tym orientują. 
Wyniki konkursu zostały ogłoszone wieczorem 
podczas uroczystej kolacji. 

Podziwiać należy jurorów, że ich zmysły 
powonienia i smaku wytrzymały taką ogniową 
próbę. Aby zachować obiektywizm dokonywanych 
ocen,  jurorzy nie połykają wina, piją dużo wody i po 
ocenieniu kilku win robią dłuższą przerwę. Drugiej, 
nieoficjalnej oceny win wystawionych na stoiskach 
dokonywała publiczność. Jej wynik było widać od 
razu najczęściej w postaci uśmiechniętej twarzy i 
miny wyrażającej aprobatę dla wypitego przed 
chwilą wina. Dla winiarza to najwyższa forma 
nagrody. Chociaż, co prawda, rzadko, zdarzały się 
miny wyrażające dezaprobatę. 

Gustownie i ze smakiem przystrojone stoiska 
w inn i c  kus i ł y  zwiedza j ących .  S to j ące  
w karnym szeregu otwarte butelki, kieliszki, tace z 
przekąskami, dzbanki z wodą zapraszały do 
degustacji wina. Zwiedzający, zrazu nieśmiało a w 
miarę upływu czasu coraz bardziej ochoczo, 
próbowali oferowane wina. Niejeden z gości poznał 
podstawy degustacji i oceny wina i to bynajmniej 
nie w teorii lecz praktycznie. Nadarzyła się 
niepowtarzalna okazja, aby porównać nasze polskie 
wina z winami z Węgier, Gruzji i Niemiec. Można 
śmiało powiedzieć, że wino z Polski w pełni 
zasługuje na miano „prawdziwego wina” i 
s t w o r z o n e  
w polskiej winnicy przez polskiego winiarza nie ma 
nic wspólnego z tym, z czym do tej pory było 
kojarzone. Równolegle do opisanych wyżej 
degustacji przebiegały prelekcje tematycznie 
nawiązujące do winorośli i wina. Tematy prelekcji 
Wino a zdrowie, Dobór win do potraw, Pnącza 
ozdobne w gospodarstwie agroturystycznym, 
Ochrona winorośli pozwoliły zainteresowanym na 
poszerzenie swojej wiedzy o winorośli i winie. 
Gwar rozmów, śmiech, skupione miny nad 
kołyszącym się w kieliszku winem, twarze 
rozanielone po udanej degustacji, egzotyczne 
rośliny nad głowami - wszystko to złożyło się na 
niepowtarzalną atmosferę święta z winem w roli 
głównej.

O godzinie osiemnastej Palmiarnia zamknęła 
swoje gościnne podwoje. Zaproszeni goście udali 
się na uroczystą kolację do hotelu Ruben, podczas 
której dokonano oceny win nadesłanych na konkurs. 
Każdy biorący udział w degustacji dokonywał 
oceny w „ciemno”, to znaczy, że wino do kieliszków 
nalewane było z butelki z zasłoniętą etykietą. 
Butelka oznaczona była jedynie liczbą. Numer 
butelki wraz z punktami za jej zawartość należało 
wpisać do odpowiedniego formularza. Po tak 
przeprowadzonej ocenie kilkunastu win formularze 
trafiły do komisji, która dokonała podsumowania. 
Zaszczytny tytuł publiczności Grand Vin Polonais 
zdobyło wino białe półsłodkie z winnicy Zawisza.

Jest grudzień. Winnice odpoczywają po letnim 
wysiłku. W piwnicach zachodzi tajemniczy proces 
powstawania wina. Za rok winiarze i pasjonaci wina 
z całej Polski wyznaczyli sobie spotkanie w 
Sokołowcu. Przed organizatorami czwartej edycji 
Święta Polskiego Wina trud jego realizacji. Wierzą, 
że z pomocą władz lokalnych, Dolnośląskiego 
Urzędu Marszałkowskiego oraz sponsorów IV 
Święto Polskiego Wina w Sokołowcu będzie równie 
udane jak dotychczasowe. Życzmy im powodzenia.

  Roman Wolniewicz

W dniach 4. i 5. grudnia br. w Zielonej Górze 
miały miejsce wydarzenia związane 

ze Świętem Polskiego Wina. Impreza ta, trzecia z 
ko le i ,  pos i ada  cha rak te r  ogó lnopo l sk i  
z akcentami międzynarodowymi i poświęcona jest 
propagowaniu szeroko pojętej kultury wina. 
Pomysłodawcami i organizatorami Święta 
Polskiego Wina są Teresa Kucharska i Paweł Góźdź, 
mieszkańcy Sokołowca. W Sokołowcu osiedlili się 
kilka lat temu, gdzie założyli winnicę, a w 
zrekonstruowanym domu mieścić się będzie szkoła 
sommelierów i muzeum. Tutaj właśnie w przyszłym 
roku ma się odbyć kolejne, IV Święto Polskiego 
Wina. Nieprzypadkowo więc do Zielonej Góry 
zaproszony został z-ca Burmistrza Miasta i Gminy 
Świerzawa pan Zbigniew Mosoń. Zapoznał się z 
organizacją i przebiegiem Święta, a poczynione 
obserwacje z pewnością zostaną wykorzystane za 
rok, w Sokołowcu. Krótką relację z Zielonej Góry 
okraszoną zdjęciami znaleźć można na stronie 
internetowej Świerzawy. 

Uroczystego otwarcia III Święta Polskiego 
W i n a  d o k o n a l i  r e k t o r  U n i w e r s y t e t u  
Zielonogórskiego Jego Magnificencja prof. dr hab. 
Czesław Sękowski oraz Prezydent Miasta Zielona 
Góra Janusz Kubicki. Po ceremonii otwarcia 
uświetnionej występem Chóru Akademickiego 
odbyły się w Sali Senatu wystąpienia naukowe 
poświęcone oczywiście winorośli i winu. Historia i 
czasy współczesne, problemy prawne i techniczne - 
wszystko to zostało przez prelegentów poruszone i 
przedyskutowane. Wieczorem wszyscy zaproszeni 

goście udali się do Muzeum Ziemi Lubuskiej, gdzie 
Zielonogórskie Stowarzyszenie Winiarskie 
zorganizowało imprezę „V Święto Młodego Wina”. 
W przestronnej piwnicy znajdują się stałe 
ekspozycje tego muzeum poświęcone winu i 
… t o r t u r o m .  W  t a k i e j  s c e n e r i i  
z winem w roli głównej goście bawili się długo w 
noc. Organizatorzy wydrukowali teksty piosenek o 
tematyce oczywistej, kapela typu podwórkowego 
grała ochoczo, wino robiło to, co robić powinno, 
innymi słowy - zabawa przednia. Wcześniej komisja 
oceniła młode wina rocznik 2009 i podczas zabawy 
zwycięzcom wręczono puchary.

W sobotę, 5. grudnia, wydarzenia związane ze 
Świętem przeniosły się do Palmiarni. Tam, w 
scenerii egzotycznych roślin, przebiegały główne 
wydarzenia Święta - prezentacje winnic, połączone 
z degustacją wystawionych win oraz konkurs win. 
W Święcie wzięło udział 21 winnic, 20 winnic 
przedstawiło swoje wina do oceny, w tym 3 
zagraniczne (Gruzja, Węgry oraz niemiecka 
winnica z Grano w Brandenburgii). Swoje stoiska w 
Palmiarni miało 20 winnic, 3 muzea, 3 dostawców 
sprzętu do produkcji wina, 1 producent etykiet do 
wina.

Konkursową ocenę win przeprowadziły dwie 
komisje: sommelierów oraz dziennikarzy. Ocena 

grudzień 2009
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Święto winne

Port w Hovden

Plaża na Lofotach

ciąg dalszy ze strony poprzedniej



Iwona Pawłowska: Kim jest człowiek, który zarządza 
jednym z największych zakładów produkcyjnych w 
Złotoryi i rozpoznawalnym w całej Polsce?
Janusz Prus: Zapracowanym, starym człowiekiem, 
który nie ma czasu dla rodziny, dla najbliższych, który 
nie ma czasu na realizację planów życiowych ani 
swoich pasji, który nie ma czasu na czytanie książek, bo 
żyje wokół bombek i jak skończą się bombki, to 
skończy mu się życie. To jest taki scenariusz mocno 
prawdziwy, chociaż pesymistyczny.

I.P: Ale świat bombek chyba szybko się nie skończy?
J.P: Mamy dobre informacje z pewnego źródła, że 
przez najbliższe 20, 30 lat będą święta Bożego 
Narodzenia i nikt nie zlikwiduje Wigilii, więc nadal 
będą też choinki a na nich szklane bombki. Mam 
nadzieję, że w większości pochodzące z naszego 
Vitbisu. To jest pewnik.

I.P: Jak Pan ubiera własną choinkę?
J.P: Nie ubieram. Nie mam już tej właściwej 
wrażliwości i nie patrzę na choinkę jak na przedmiot 
kultu, ale jak na biznes. W związku z tym nasze 
drzewko ubiera syn realizując przy tym własną wizję 
plastyczną. W domu z racji wygody mamy małą 
choinkę i taką - jak ktoś by powiedział – bez stylu, czyli 
nie monochromatyczna tylko pstrokatą, bo ja 
wszystkim zawsze mówię, że takie są najpiękniejsze. I 
oczywiście musi być żywa.

I.P: Rozumiem, że ma Pan decydujące zdanie, jeśli 
chodzi o estetykę. Stąd też stylowy wystrój gabinetu, w 

którym teraz jesteśmy? 
Sam pan dobierał antyki?
J.P: Tak, sam urządzałem 
ten gabinet. Pomysł zrodził 
się dość przypadkowo. 
Budynek, w którym mieści 
się nasze biuro, jest 
reliktem starej epoki i ma 
c h a r a k t e r  t y p o w o  
socjalistyczny. Trzeba było 
to zmienić, przynajmniej 
wnętrzom nadać jakiś 
charakter, tym bardziej, że 
jesteśmy zakładem, który 
b a z u j e  n a  e s t e t y c e ,  
wykonuje  es te tyczne  
p r o d u k t y.  J e s t e ś m y  
uwrażliwieni na piękno. 
Przez wiele lat nie było 
czasu i okazji, by zająć się 
urządzaniem wnętrz, ale 
kiedy na złotoryjskim 
rynku pojawiły się stare 
rzeczy, które można było 
kupić za grosze, zacząłem 
je gromadzić. Na początku 
panował bałagan, nie 
w i e d z i a ł e m ,  j a k  
zaaranżować wnętrza. 
Kolega zaproponował, 
żebym zatrudnił Małgosię 
Bulandę, scenografa z 
legnickiego teatru. Jednak 
wtedy zadałem mu pytanie, 
czy ona urządzi mi gabinet 
po swojemu, czy po 
mojemu? Bo jeśli według 
jej gustu, to będzie wnętrze 
dla niej, a nie dla mnie. 
Dlatego postanowiłem 
zostawić swoją wizję, choć 
pomagali mi również 
pracownicy. Na razie jest tu 
trochę bałaganu, ale on też 

ma swój urok. 

I.P: Mówił Pan, że nie ma czasu na realizację swoich 
pasji, czyli…
J.P: Trudno to nazwać pasją. W każdym człowieku jest 
chęć robienia tego, czego nie może robić. Ja na przykład 
chciałbym pięknie tańczyć, a tańczę po inżyniersku, 
chciałbym ładnie śpiewać, ale nie umiem (nawet kiedy 
z kolegami śpiewam Sto lat, to proszą mnie, abym robił 
to ciszej, bo wprowadzam dysharmonię) i wiem, że 
tych marzeń nie zrealizuję. Ale trochę pływam na 
jachtach jako załogant. I tak zwiedzam świat. 
Chciałbym kiedyś uniezależnić się od fachowców: 
kapitana czy sternika i sam prowadzić łódź. W swoim 
życiu pływałem już bardzo dużo, przepłynąłem 
wszystkie oceany, ale zawsze jako załogant, jako balast. 
Nigdy mnie nie pasjonowało to, że jest jakiś przechył, 
inny wiatr itp. Ale teraz doszedłem do wniosku, a stało 
się to po nieudanej wyprawie na Galapagos, że trzeba 
nauczyć się wszystkiego, by być niezależnym. 

I.P: Dotarł Pan w końcu na Galapagos?
J.P: Nie. Zaplanowaliśmy wyprawę na 16 osób. 
Zarezerwowaliśmy jacht, zatrudniliśmy kapitana (tam 
trzeba pływać z ich kapitanem) i kiedy wszystko było 
już ustalone, okazało się, że załoga nam się rozleciała. 
Jednemu żona zachorowała, inny nie dostał jeszcze 
paszportu, kolejny zmienił nastawienie do grupy, a 
jeszcze innemu zabrakło pieniędzy. I tak zostało nas 
ośmiu z perspektywą dwukrotnych kosztów wyprawy. 
To nas zniechęciło do rejsu.

I.P: Jakie są koszty rejsu w takie egzotyczne miejsca?
J.P: One nie są większe od kosztów w inne miejsca. 
Dochodzi tu tylko wydatek ekstra w postaci biletów na 
samolot. Choć jeśli lecimy grupą, to korzystamy z 
biletów zniżkowych. W konsekwencji porównywalne 
jest to do droższych wczasów europejskich.

I.P: Skąd u człowieka spod gór potrzeba pływania?
J.P: Jurek Kotwica, zapalony żeglarz, który był radcą 
prawnym w poprzednim moim zakładzie – Vitrum, to 
mój dobry kolega. On mnie namówił, lat temu około 
piętnastu, abym z nim popłynął na Mazury a w 
konsekwencji zaraził mnie tym pływaniem. Kiedy 
pierwszy raz wyprawiliśmy się na Mazury, zaskoczony 
zauważyłem to, czego nie dostrzegałem w pracy: 
usiedliśmy na łódkę i nie musiałem odbierać telefonów, 
przyjmować interesantów, podejmować decyzji, tylko 
patrzyłem na wodę, widziałem zmieniającą się zieleń, 
słyszałem szum wiatru, padający deszcz i było fajnie. 
Wtedy też zacząłem szukać takiego punktu, takiej 
granicy, do którego momentu jestem niezastąpiony.

I.P: Trochę musi być przykre, uświadomić sobie, że 
nie jest się niezastąpionym.
J.P: Nie odbierałem tego w takich kategoriach. Przede 
wszystkim to była ucieczka od tempa, biegu, decyzji, 
rozmów…Miałem święty spokój. Usłyszałem śpiew 
ptaków, zobaczyłem ryby pluskające sie w wodzie, 
uświadomiłem sobie, że jak deszcz pada, to jest mokry i 
nawet niedogodności w postaci wszechobecnej wilgoci 
czy małej, konfliktogennej przestrzeni, gdzie człowiek 
ociera się o człowieka, nie przeszkadzały.

J.P: Jak długo można tak trwać w świętym spokoju?
J.P: Nie wiem, ja najdłużej pływałem do dwóch 
tygodni. I to tam, gdzie jest ciepło, tam, gdzie człowiek 
się budzi przy trzydziestostopniowym upale i przy 
pięknej wodzie. Na powitanie dnia wskakuje się do 
morza, by zażyć toalety. 
Nie wiem, jak długo mógłbym wytrzymać bez tego, co 
jest dla mnie codziennością. Ale spróbować chciałbym. 

I.P: Którą wyprawę wspomina Pan najprzyjemniej?
J.P: Na Karaiby. Karaiby Środkowe są najpiękniejsze z 
Antigua, Barbudą w stronę Dominiki i Martyniki. To są 
byłe kolonie brytyjskie, więc jest tam inna cywilizacja, 
inne, bardziej europejskie podejście do białego 
człowieka. Anglicy wprowadzili tam ład, który widać w 
przestrzeni małych miasteczek, ale również 
mentalności ludzi. To najbardziej mi odpowiada.

I.P: Co mówi rodzina o Pana wyprawach?
J.P: Synowie pływają ze mną. Ostatnie 3, 4 lata 
pływamy razem i jest to fajna okazja do bycia razem, do 
przebywania w męskim gronie. Synowie wchodzą w 

siłom politycznym. Jestem apolityczny, choć czasami 
mam swoje sympatie. Wolę ludzi mądrych i prawych 
bez względu na to, czy są czerwoni, zieloni, niebiescy 
czy żółci.

I.P: Żyjemy w czasach kryzysu, przynajmniej tak 
mówią media. Wiele firm upada. Również wasi 
konkurenci. Z jakimi uczuciami patrzy Pan na ich 
plajty?
J.P: My, jako firma, już kryzys przeżyliśmy kilka lat 
temu, ale faktycznie: był Inter Dekor i padł, był Milicz, 
nie ma Milicza, był Kraków, też go nie ma, był Gdańsk, 
nie ma Gdańska. Te wszystkie firmy to było 80% 
polskiej produkcji ozdób choinkowych. Kiedy 
konkurencja pada, buduje się dla nas rynek i mamy 
mocniejszą pozycję jako firma.

I.P: Zatem przyjmuje Pan upadek konkurencji z 
satysfakcją, a nie lękiem, że was to też dotknie? 
J.P: Chciałbym być dobrze zrozumiany. My już dwa, 
trzy razy byliśmy na krawędzi i klienci nauczyli nas, 
żebyśmy nie podskakiwali. Teraz jesteśmy silniejsi, ale 
wymaga to ciągłej analizy i czujności. Nie cieszy mnie 
plajta konkurentów ani fakt, że tyle ludzi zostaje bez 
pracy, ale cieszy mnie, że wzrasta nasza pozycja na 
rynku.

I.P: Nie męczy Pana takie gremialne zainteresowanie 
Vitbisem przed Bożym Narodzeniem? Te tłumy dzieci, 
które przychodzą, by pooglądać, jak robi się bombki 
chyba trochę dezorganizują pracę firmy?
J.P: Od października do połowy grudnia średnio 10 
wycieczek, w większości dziecięcych, przechodzi 
przez zakład. Biura turystyczne zaczynają traktować 
zakłady pracy jak atrakcje turystyczne regionu. Z 
jednej strony bardzo to dezorganizuje pracę, ale z 
drugiej ma dwa pozytywne skutki. Dzieci 
spontanicznie reagują i zachwycają się autentycznie 
tym, co im się podoba, a to podbudowuje naszych 
pracowników. Jednak te same dzieci również są 
spostrzegawcze i zauważą bałagan, brud, a to znowu 
mobilizuje pracowników do większej dbałości o 
otoczenie. Nie można zapomnieć również, że 
zwiedzający są też naszymi klientami i w sklepie 
firmowym kupują nasze bombki. W przyszłości 
chcemy wygospodarować pomieszczenie, w którym 
zwiedzający miel iby okazję  samodzielnie  
wyprodukować bombkę. Może już na wiosnę taki 
pawilon powstanie.

I.P: Potrafi Pan samodzielnie zrobić bombkę?
J.P: Tak, jak powiedziałem wcześniej: tańczę po 
inżyniersku, śpiewać nie umiem, tak też licho maluję. 
Wie pani, że nigdy też sam nie próbowałem 
wydmuchać bombki. Owszem, srebrzyłem, ale nic 
więcej nie udało mi się zrobić. 

I.P: Dziękuje za rozmowę. 

Z Januszem Prusem rozmawiała Iwona Pawłowska, od 
czasu do czasu do rozmowy wtrącał się też Kacper 
Pawłowski.
Zdjęcia i reprodukcje: Ryszard Masłowski

się coś napisać, potem obronić. 
Z  pewne j  p różnośc i  na  
wizytówce wydrukowałem 
sobie przed nazwiskiem tytuł, 
ale z drugiej strony, dlaczego 
nie miałbym tego robić. Próbuję 
teraz trochę współpracować z 
u c z e l n i a m i  w y ż s z y m i ,  
szczególnie tymi, które kształcą 
przyszłych ludzi biznesu. Tam 
p r z e k a z u j ę  i m  s w o j e  
doświadczenie. Nie daje mi to 
pieniędzy, ale zmusza do 
c z y t a n i a ,  c i ą g ł e g o  
doskonalenia.

I.P: Na jaki temat pisał Pan 
swoja pracę doktorską? 
J.P: Pisałem o pozycji rynkowej 
małych i średnich przedsiębiorstw w okresie 
transformacji systemowej, politycznej i gospodarczej. 
W swojej pracy wykorzystałem doświadczenia z 
kierowania tą firmą. To była praca, w której 
skonfrontowałem rzeczywistość z oceną wyrażoną w 
literaturze przedmiotu. Materiału miałem dużo, 
ponieważ jako przedsiębiorca byłem w tej grupie 
społeczeństwa, na której w czasie transformacji 
właśnie eksperymentowano.

I.P: Z racji swojej funkcji spotyka się pewnie Pan 
często ze znanymi ludźmi. Które spotkania utkwiły 
Panu najsilniej w pamięci?
J.P: Wielkie wrażenie zrobiła na mnie wizyta u papieża 

Jana Pawła II i możliwość 
wręczenia mu naszych 
b o m b e k .  K a ż d y  z  
Polaków chętnie mówi o 
papieżu, cytuje papieża, 
powołuje się na jego 
słowa, ale mało kto żyje 
według jego nauk. Ja 
pewnie postępuję tak 
samo. Jednak do dzisiaj 
po dziesięciu latach 
pamiętam twarz tego 
starego, schorowanego 
człowieka, do którego 
podchodziło mnóstwo 
ludzi z różnych stron 
świata, mówiących w 
różnych językach, a on 
umiał rozmawiać w 
każdym z tych języków. 
Niesamowicie sprawny 
u m y s ł .  K i e d y  

podeszliśmy do niego, a wcześniej każdy z nas ustalał, 
co powie, nie umieliśmy pozbierać myśli. A on od razu 
przestawił się na język polski i kiedy dowiedział się, że 
jesteśmy ze Złotoryi, bardzo szybko zlokalizował nasze 
miasteczko (diecezja legnicka). To świadczyło o 
wielkim intelekcie tego człowieka, o wielkiej 
konstrukcji, której nie było widać na zewnątrz. Stałem 
jak zahipnotyzowany. Żadne inne spotkanie nie 
wywarło na mnie takiego wrażenia. Nawet jeśli to był 
wicepremier, minister czy prezydent – żaden nie miał 
tej charyzmy, co papież.

I.P: Nie ma na naszej scenie politycznej osoby, którą 
ceniłby Pan bardziej niż inne?
J.P: Działam w sferze biznesu i bliscy mi są wszyscy ci, 
którzy są przyjaźni tej sferze. Czasami nachodzi mnie 
myśl, żeby każdy z tych, którzy chcą decydować o 
wielkiej gospodarce, zarządzać wielkim organizmem, 
pokazał, co zrobił w małych sprawach. Żeby pokazał, 
że umie trzymać łopatę czy zarządzać zespołem ludzi i 
miał doświadczenie oraz sukcesy. I mało mamy takich 
polityków, którzy potrafiliby to zrobić. Jest dużo 
mądrych ludzi, ale z reguły ci mądrzy są tymi, co 
krytykują będących przy władzy. Mają recepty na 
wszystko, ale nie potrafią z nich skorzystać. Dlatego 
mój stosunek do polityki od 1989 roku jest bierny, po 
prostu jestem przedmiotem poddającym się kolejnym 

dorosłe życie, dlatego i dużo rozmawiamy, ale i 
bawimy się jak jest ku temu potrzeba. Ja to nazywam 
kontaktem człowieka wchodzącego z człowiekiem 
wychodzącym. 

I.P: W biznesie też jesteście razem?
J.P: Syn skończył studia ekonomiczne, robi doktorat, 
ale kończy też studia humanistyczne. Mam wrażenie, 
że jednak humanistyka interesuje go bardziej. Ostatnio 
nawet przeprowadzali z kolegami badania 
antropologiczne we wschodniej Polsce, czy istnieje 
diabeł. I teraz nie wiem, czy pewne sprawy biznesowe 
robi on tylko dlatego, że ojciec mu każe, czy faktycznie 
zarazi się bakcylem i wejdzie w biznes. Wolałbym 
jednak, aby nie musiał siedzieć w interesach, a 
realizowała się. Bo widzi pani, biznes kojarzy się nam 
wszystkim z pieniędzmi i faktycznie często jest tak, że 
daje pieniądze, ale ogranicza możliwości chłonięcia 
życia. Jednak świat i nasze życie nie składają się 
przecież tylko z tego, co jest na stole czy w kielichu. 
Człowiek, jeśli ma jakąś wrażliwość, potrzebuje innych 
doznań, np. estetycznych. Studia humanistyczne dają 
szansę na ciekawe dyskusje, okazje do czytania, 
oglądania filmów, obrazów, ale z drugiej strony - nie ma 
z tego pieniędzy. Dlatego zobaczymy, co będzie dalej. 
Na razie syn prowadzi punkt sprzedaży ozdób 
choinkowych we Wrocławiu i uczy się biznesu oraz 

pokory wobec pieniędzy i pracy.

I.P: Kilkanaście lat temu uzyskał Pan stopień 
naukowy. Proszę powiedzieć szczerze, po co Panu 
doktorat?
J.P: Czy to próżność czy coś innego? Sam się nad tym 

zastanawiałem. Zaraz po studiach 
uciekłem jako inżynier do pracy 
między ludzi. Chciałem wtedy 
r e a l i z o w a ć  s w o j ą  w i z j ę  
zawodową. Później,  kiedy 
budziły się we mnie pewne 
zainteresowania naukowe i 
p r z y s z ł a  c h ę ć  z r o b i e n i a  
doktoratu, to jednak możliwości 
ku temu były bardzo ograniczone. 
Potem natomiast osiągnąłem ten 
pułap, że czułem się taki mądry i 
tak wszystko wiedziałem, że 
gdybym dalej poszedł w tę stronę, 
byłbym jak balon próżny i 
móg łbym u lec ieć .  Wtedy  
poszedłem na uczelnię, zacząłem 
spotykać się z mądrymi ludźmi i 
powietrze ze mnie uleciało. I w 
ten sposób z pewnym bólem, 
kosztem innych rzeczy udało mi 
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Kwiatów to nieduża, licząca ok. 100 
mieszkańców, miejscowość w północnej 

części gminy Złotoryja .Pierwsze udokumentowane 
wzmianki o osadzie pochodzą z 1379 r. Mówią one, 
że już wtedy znajdowała się tu siedziba o 
charakterze obronnego gródka. Właścicielem 
kwiatowskich dóbr był wówczas rycerz Konrad von 

Spiller. Na przestrzeni wieków Kwiatów miał wielu 
zarządców. Najdłużej jednak posiadłość 
pozostawała w rękach rodziny von Zedlitz. To za ich 
czasów, pod koniec XVIII w., na wyspie otoczonej 
fosą, stanął pałac. Ostatnim niemieckim 
właścicielem był Kurt Effenberg. W roku 1925 
Kwiatów liczył 164 mieszkańców, a w 1937 r. w 
ramach reformy administracyjnej, przeprowadzonej 
już przez nazistów, wieś włączono do Lubatowa - 
wszystko miało być wielkie! Od 1945 r. do 1999 r. 
folwark był własnością państwową, a obecnie 
należy do państwa Doroty i Jacka Raszczyków z 
Warszawy. Nazwa miejscowości przetłumaczona 

jest dosłownie z języka niemieckiego Blume, czyli 
kwiat. Być może tę piękną nazwę wieś zawdzięcza 
dużym ogrodom założonym jeszcze w XVIII w. 

 CZASY POWOJENNE
 Dla Kwiatowa, podobnie jak dla wielu 
miejscowości Dolnego Śląska, lata powojenne to 
czas wielkich zmian. Już w roku 1946 zaczęli się tu 

osiedlać repatrianci ze 
wschodu .  P i e rws i  
P o l a c y ,  k t ó r z y  
z a m i e s z k a l i  w  
Kwiatowie, pochodzili 
z okolic Gródka na 
Podolu. Przyjechali tu 
całymi rodzinami,  
jedni  z  większym 
dobytkiem, drudzy 
niemalże z niczym, ale 
wszyscy z wielką 
trwogą i niepewnością 
jutra. Jak przyjdzie im 
ż y ć  z  d a l a  o d  
rodzinnych stron?. Po 
w i e l o t y g o d n i o w e j  
p o d r ó ż y  r o d z i n y  
S o b k o w i c z ó w ,  
R o g o w s k i c h ,  
Skalskich, Trzewików, 
Mierzwów i Sitnickich 
przybyły do Kwiatowa 
i  t u  , w  r a m a c h  
rekompensaty za pozostawione mienie na 
wschodzie, zajęły poniemieckie domy i 
gospodarstwa rolne. Było też tak, że w jednym 
domu czasowo zamieszkiwali Niemcy i Polacy. 
Były to bardzo specyficzne warunki do życia i 
niewątpliwie wielki egzamin z tolerancji dla 
jednych i drugich. 
 Niemcy pogodzeni z tym, że wkrótce będą 
musieli opuścić swoje domostwa, pomagali nowym 
przybyszom urządzić się w nowej ojczyźnie. Do 
dzisiaj mieszkańcy pamiętają rodziny Hermanów, 
Majwarów, Szmidtów i Grabickich. Życie 
codzienne, a zwłaszcza praca na roli, nastręczały 
wielu problemów. Brakowało maszyn i wiele prac 
wykonywano ręcznie. Ziemie przejęte od 
niemieckich gospodarzy to pola między 
Kwiatowem, Pawlikowicami i Strupicami.
Były to bardzo duże obszary, dlatego fizyczną 
niemożliwością było uprawić i obsiać wszystko. 
Sytuacja poprawiła się nieco, kiedy UNRA 
przydzieliła osadnikom jednego wołu i jedną krowę 
mleczną. Zwierzęta służyły wszystkim. Wół 
pracował w polu, jako główna siła pociągowa, 
natomiast mlekiem od krowy dzielono się pospołu. 
 To były bardzo ciężkie czasy, ludzie pomagali 
sobie, wspierali się wzajemnie, czuli się 
odpowiedzialni jeden za drugiego. Wszyscy 
przecież pochodzili z jednych stron, przeżyli jarzmo 
wojny, głodu i stalinowskiego terroru, przebyli 
długą drogę na zachód i tu los rzucił ich w miejsce, 

gdzie mogli zamieszkać obok siebie, po sąsiedzku, 
tak jak tam, na Wschodzie. Ta jedność, w której czuli 
się silni i bezpieczni, pozwoliła przeżyć im 
najcięższe czasy. Nowym etapem w życiu 
kwiatowskich osadników było zawiązanie się 
spółdzielni produkcyjnej. Spółdzielnia przejęła 
ziemie, której gospodarze nie byli w stanie uprawić. 
Chłopi oddali wówczas większość swoich ziem, 

sobie zostawiając tyle, ile zdołali 
z agospoda rować .  Spó łdz i e ln i ą  
produkcyjną zarządzał Józef Bielawski 
z Lubiatowa.  Kiedy spółdzielnie 
rozwiązano, ziemie przejęło wojskowe 
gospodarstwo w Kwiatowie.

ŻYCIE W FOLWARKU
 Zupełnie inne życie toczyło się 
w folwarku. Pałac, zabudowania 
gospodarcze oraz ziemie przejął Urząd 
Bezpieczeństwa i włączył je do zespołu 
p i ęc iu  gospodar s tw  Kwia tów-
G n i e w o m i r o w i c e -  R z y m ó w k a -  
Brygadowce( obecnie Suszki ) k. 
Bolesławca- Wleń z zamkiem Lenno. 
Całym zespołem kierowali płk Jan 
Wilgosz oraz płk Żak. Ponieważ 
brakowało rąk do pracy, w Kwiatowie 
utworzono oddział więzienny i tu 
kierowano więźniów z całej Polski. Na 
więzienie przystosowano budynek, w 
którym do 1994 roku mieścił się sklep 
spożywczy.

Dla potrzeb gospodarstwa osiedlono w Kwiatowie 
liczną grupę obywateli niemieckich, którzy spod 
Łodzi jechali do Niemiec. Dla nich Kwiatów stał się 
domem na wiele lat, bo ostatni z nich wyjechali stąd 
dopiero na początku lat 60-tych. Inną grupę 
mieszkańców i zarazem pracowników folwarku 
stanowili tzw. pracownicy sezonowi. Byli to młodzi 
ludzie, przeważnie z centralnej Polski, którzy na 
z a c h ó d  
przyjeżdżali ,, 
za chlebem ”. 
Perspektywa 
l e p s z e g o  
ż y c i a  
sprawiła, że 
t u  
podejmowali 
stałą pracę, 
z a k ł a d a l i  
r o d z i n y  i  
wielu z nich 
pozostało tu 
na zawsze. W 
wojskowym 
gospodarstwi
e dorabial i  
także chłopi, 
k t ó r y c h  
ziemie, po likwidacji spółdzielni produkcyjnej, 
przejął Urząd Bezpieczeństwa. Cały zespół 
gospodarstw działał bardzo prężnie. Główną siłą 
pociągową były dwa ciągniki Lantz-Buldog i Ursus 
oraz konie. W Kwiatowie, oprócz upraw polowych, 
hodowli bydła, trzody chlewnej i koni, istniało i 
świetnie prosperowało duże ogrodnictwo. 
 Z katalogu zabytkowych ogrodów i parków 
województwa legnickiego dowiadujemy się, że 
ogrodnictwo istniało już dużo wcześniej. „ Około 
1905 roku, z inicjatywy Guido Polsta, po 
wschodniej stronie pałacowej fosy, wzniesiono 
niewielki dom ogrodnika. Dom ten, wraz 
z przylegającymi do niego szklarniami, usytuowany 
został na skraju rozległego ogrodu warzywnego ”. 
Oprócz czterech szklarni, do ogrodnictwa należały 
duże plantacje malin ogrodowych, truskawek i 
ogórków, sad wieloowocowy oraz aleje 
czereśniowe wzdłuż dróg wychodzących z 
Kwiatowa. W szklarniach, oprócz warzyw, 
hodowano kwiaty. Były to przeważnie cyklameny i 
prymule. Ogrodnictwem zarządzał dyplomowany 
mistrz ogrodnictwa Czesław Fertykowski, który do 

Kwiatowa przyjechał z Mogilna. On również na 
specjalne zamówienia wykonywał wiązanki ślubne i 
wieńce pogrzebowe. Warto dodać, że gospodarstwo 
w Kwiatowie posiadało silne zaplecze techniczne. 
Był tu warsztat  mechaniczny z dobrze 
wyposażonym magazynem części zamiennych. 

Warsztatem kierował Jan Worsztynowicz, a 
głównym mechanikiem był Niemiec Fritz Berger. 
Przy gospodarstwie była też kuźnia oraz dobrze 
wyposażona stolarnia. 
 Dla całego zespołu gospodarstw utworzono w 
Kwiatowie grupę remontowo- budowlaną, którą 
kierował Aleksander Pawłowski. W pałacu mieściły 
się biura, gdzie całą księgowość dla gospodarstwa 
prowadziły Helena Wolniak i Julia Szczutek. 
Całością gospodarstwa kierowali dyrektorzy 
delegowani tu przeważnie ze stolicy. Pierwszym 
dyrektorem był Mariusz Goltz, następnie Bernard 
Wuttke,  a kiedy ten uległ  wypadkowi,  
gospodarstwem w zastępstwie kierowali kolejno 
Julian Hamny, Kazimierz Czerwiński, Jan Ketorakis 
oraz Jan Zyń. Po reorganizacji gospodarstwo 
przeszło pod inspektorat w Chojnowie. Wówczas 
dyrektorem w Kwiatowie był Władysław Iżycki. 
Gospodarstwo produkowało żywność dla MSW. 
Produkty odstawiano do Legnicy, do tzw. 
konsumów, czyli sklepów i stołówek, w których 
zaopatrywali się funkcjonariusze MO i SB. Kiedy w 
roku 1962 Kwiatów stał się obiektem gospodarstwa 
w Lubiatowie, dyrektorem był Eugeniusz Hospod, 
natomiast w Kwiatowie nadzorowali brygadziści 

Emil Pleśniak, następnie Jan Masiowski, a później 
Ireneusz Głaz.
 Niewątpliwie lata 50-te ubiegłego stulecia to dla 
Kwiatowa okres wielkiego rozkwitu. Ludzie 
pracowali ciężko, ale kierownictwo bardzo dbało o 
swoich pracowników. Przydzielano im działki, 
zaopatrywano w mleko, ziemniaki i opał. Poza tym 
troszczono się o życie i rozwój kulturalny wsi. W 
pałacowej świetlicy, która stanowiła wówczas 
centrum kultury w Kwiatowie, organizowano 
seanse kina objazdowego, częste potańcówki i 
występy artystyczne. Dużym wydarzeniem był 
koncert Piotra Szczepanika, który był już wówczas 
znanym i lubianym w całej Polsce artystą.
Kierownictwo nie szczędziło funduszy na to, żeby 
pracownicy mogli zwiedzić kraj. Organizowano 
wycieczki do tak odległych miejsc jak Kraków, 
Gdańsk czy Zakopane. 

PRZEDSZKOLE
 Dla dzieci pracowników, już w latach 50-tych, 

utworzono w świetlicy oddział przedszkolny. 
Pierwszą przedszkolanką była Irena Sajewicz z 
Lubiatowa. Dopiero w latach późniejszych, na 
obrzeżach parku, wzniesiono specjalny, parterowy 
budynek, w którym znajdowały się oddziały dla 
starszaków i dzieci młodszych, jadalnia, bawialnia, 
kuchnia, szatnia oraz łazienki i toalety. Na 
dziedzińcu, oprócz pięknego ogrodu, jak przystało 
na przedszkole, znajdował się bogato wyposażony 
plac zabaw. Codziennie od godziny 7 do 15 dzieci 
miały tutaj troskliwą i fachową opiekę oraz dobre 
wyżywienie. Gospodarstwo troszczyło się również 
o dowóz dzieci i personelu z Lubiatowa. 
Początkowo środkiem transportu był specjalny, 
kryty powóz konny, którym powoził Franciszek 
Liszka. Później była to specjalna przyczepa 
traktorowa. Długoletnią dyrektorką przedszkola 
była Zofia Hospod. Zasłużonymi pracownicami 
przedszkola były : Marta Kopij, Maria Pleśniak, 
Celina Fila, Natalia Bialecka. Przedszkole 
zlikwidowano w połowie lat 80-tych.
 W Kwiatowie nigdy nie było szkoły. W 
1946r.dzieci z Kwiatowa uczęszczały do szkoły w 
Strupicach, a potem przez krótki okres do 

Pawlikowic. Kiedy w 1947r.otwarto szkołę w 
Lubiatowie, wówczas ostatecznie dzieci 
przydzielono do tej szkoły. Obecnie dzieci i 
młodzież uczęszczają do SP w Gierałtowcu oraz do 
gimnazjum w Lubiatowie. Nigdy też w Kwiatowie 
nie było świątyni. Ponieważ lubiatowska świątynia 
należała do protestantów, katolicy musieli 
pokonywać wiele kilometrów, aby praktykować w 
Brenniku, Zagrodnie lub Chojnowie. Obecnie 
wie rn i  z  Kwia towa  na leżą  do  Para f i i  
Rzymskokatolickiej w Brenniku z filią w 
Lubiatowie.
 Pierwszy sklep w Kwiatowie znajdował się przy 
folwarku. Był to drewniany kiosk. Dopiero później, 
po kilku przeprowadzkach, sklep ostatecznie 
usytuowano w budynku dawnego więzienia. Sklep 
należał do Gminnej Spółdzielni, a wieloletnią i 
jedyną kierowniczką była Maria Kozłowska. Po jej 
śmierci w 1994 r. placówkę zamknięto. Obecnie 
potrzeby mieszkańców zaspokaja tzw. handel 
obwoźny.

HIPOTERMIA
 Życie mieszkańców Kwiatowa zawsze 
nierozerwalnie łączyło s ię  z  tutejszym 

gospodarstwem, które dawało pracę i utrzymanie 
niemalże każdej rodzinie. Na początku było to 
gospodarstwo wojskowe, później Gospodarstwo 
Hodowli Zarodowej a od 1.09.1993 r Hodowla 
Zarodowa Zwierząt. W 1999r pałac i folwark stał się 
własnością państwa Doroty i Jacka Raszczyków z 
Warszawy, którzy utworzyli tu ośrodek rekreacyjno-
wypoczynkowy z bazą noclegową. W ośrodku 
działa Fundacja Hipoterapia, która wspomaga 
leczenie chorych dzieci. W tym miejscu warto 
dodać, że pałac, który stoi otworem dla turystów, 
jest obecnie jedynym w Kwiatowie obiektem o 
walorach  kul turowych.  Mimo l icznych  
samowolnych przeróbek, dokonanych już w latach 
powojennych, zachowały się w pałacu  ślady 
dawnej świetności Kwiatowa.
W sali reprezentacyjnej, na suficie, znajduje się 
przepiękne malowidło w stiukowej ramie. 
Przedstawia ono cztery pory roku. Ponadto nowi 
właściciele dokładają wielu starań, aby pałacowi 
przywrócić jego dawny wygląd. 
Z ciekawostek historycznych należy jeszcze 
wspomnieć o tym, że przy drodze między 
Kwiatowem i Pawlikowicami stał pomnik kapitana 
von Dolfsa, który w okresie wojen napoleońskich  
poległ pod Budziwojowem w 1813 r. Pomnik 
postawiono na wzniesieniu, prawdopodobnie 
dokładnie w miejscu, z którego pruski marszałek 
Blcher dowodził bitwą. Pomnik stał jeszcze długie 
lata po wojnie. Dopiero w latach późniejszych nie 
oparł się niszczycielskim działaniom wandali. 
Istnienie pomnika odnotowywały niemieckie 
mapy.( Fragment starej mapy wydrukowanej przez 
miesięcznik „Sudety”).
 W ostatnim dziesięcioleciu warunki życia w 

K w i a t o w i e  z m i e n i ł y  s i ę  n a  l e p s z e .  
W roku 1999 wieś zwodociągowano, a w roku 2001 
p o ł o ż o n o  s i e ć  k a n a l i z a c y j n ą .  D u ż y m  
udogodnieniem dla mieszkańców było położenie w 
2001 roku nawierzchni asfaltowej na drodze 
prowadzącej do Lubiatowa. Natomiast w 2007 roku 
wieś oświetlono. Dzisiejszy Kwiatów jest osadą 
Lubiatowa i należy do sołectwa Lubiatów. 

Materiał w Kwiatowie zebrały i opracowały :
Klaudia Tymczyszyn i Julia Szczutek
pod kier. Marii Tymczyszyn
oraz Alfred Michler
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                              „Biednych będziecie zawsze 
mieli wśród siebie…”

Agnieszka Młyńczak: 
Religia chrześcijańska wyjątkowo podkreśla rolę 
ludzi ubogich w społeczeństwie. Zatem czy opieka 
nad ubogimi rodzinami to jest obowiązek parafii 
czy też zależy wyłącznie od działalności 
proboszcza?

Proboszcz parafii pod wezwaniem św. Józefa 
Robotnika ksiądz Krzysztof Czyż:

Trzeba zacząć od tego, że jest to wpisane w 
obowiązek każdego chrześcijanina. Pan Jezus 
powiedział kiedyś: biednych będziecie zawsze mieli 
wśród siebie. Jestem przekonany, że jakikolwiek 
system społeczny lub nawet najlepiej rozwinięta 
opieka społeczna nie rozwiąże problemu ubóstwa. 

Chrześcijaństwo jako nowa religia, która 
p o j a w i ł a  s i ę  z a  c z a s ó w  d o m i n u j ą c e j  
w ówczesnym świecie cywilizacji rzymskiej, 
wniosła coś nowego. Była to równość między 
ludźmi. Co prawda starożytni Rzymianie twierdzili, 
że mają demokrację. Jednak dotyczyła ona tylko 
obywateli rzymskich, a więc niewielki odsetek 
tamtego społeczeństwa. Cała wielka rzesza poza 
nimi to byli ludzie wolni, lecz nie mający nic do 
powiedzenia ze względu na zbyt niski status lub 
ubóstwo. Poza tym niewolnicy nierzadko stanowili 
prawie połowę ówczesnej ludności. I oto Chrystus 
swoim urodzeniem przynosi ludziom równość. 

Chrześcijaństwo nie dokonuje rewolucji w 
stosunkach społecznych, nie niszczy żadnych 
relacji. Mówi: nawet jeśli jesteś niewolnikiem, 
dobrze wykonuj swoje obowiązki, dobrze służ 
swojemu panu, a dzięki temu też osiągniesz 
zbawienie. 

L u d z k o ś ć  w a l c z y ł a  p r z e z  w i e k i  z  
niewolnictwem (i walczy z nim po dzień dzisiejszy), 
relacje społeczne na pewno zmieniły się w wielu 
krajach na lepsze. Jednak nadal wszędzie - i w 
Polsce również - więcej ma do powiedzenia i więcej 
znaczy ten, kto ma więcej, kto jest bogatszy. I to 
bogaci zawsze próbują podporządkować sobie 
biednych, ograbić ich nawet z tej odrobiny, którą 
posiadają. 

Skąd się bierze ubóstwo?

Ubóstwo może być instytucjonalne, czyli 
wynikające z tego, że instytucje czynią ludzi 
ubogimi. Bywa też ubóstwo funkcjonalne, to znaczy 
takie, że niektórzy ludzie są zwyczajnie niezaradni 
życiowo, niezdolni do funkcjonowania w 
konkretnych relacjach społecznych. 

Istniał kiedyś ustrój, który zapewniał, że da 
wszystkim ludziom szczęście i dobrobyt, lecz 
potrwał sześćdziesiąt lat i przestał istnieć. System 
ten walczył z wartościami chrześcijańskimi, 
walczył z Kościołem z wiarą. I oto Kościół istnieje, 
wiara też, a o systemie powoli zapominamy. Jednak 
ubóstwo pozostało.

Parafia w jakiś sposób uzyskuje informacje o 
ludziach ubogich ze swojego terenu. Trzeba też, 
myślę, stworzyć jakieś kryteria, które pozwolą 
sprawiedliwie rozdzielać dary, nie wspominając już 
o niezbędnej dokumentacji.

Na początku korzystałem z pomocy grup, które 
były przy parafii świętej Jadwigi. Kogóż miałem 
pytać, jak nie tych, którzy już pomagali i to potrafią 
robić? W pierwszym roku działania mojej parafii to 
oni rozdzielali wspólnie zbierane dary, za co jestem 
im bardzo wdzięczny. Teraz dary (głównie produkty 
żywnościowe) przywożę już do siebie na parafię i 
tam rozdziela je grupa moich parafian. W tej chwili 

osobiście raczej się w to nie angażuję. Jest grupa 
czterech zaangażowanych osób przy parafii, które 
stale pracują przy rozdawnictwie darów. Ponieważ 
dary w większości pochodzą z pomocy unijnej, tzw. 
nadwyżek żywnościowych, to i cała dokumentacja z 
tym związana musi być prowadzona na sposób 
unijny. Czyli rzetelnie i skrupulatnie. Najpierw 
typowane są rodziny, które spełniają kryteria 
otrzymania pomocy, a następnie umieszczane w 
odpowiednich dokumentach. Potem, przy odbiorze 
darów, składane są podpisy osób, które tę pomoc 
o t r z y m a ł y .  C o  j a k i ś  c z a s  –  
na potrzeby urzędników unijnych –  są sporządzane 
sprawozdania z tej działalności. 

Grupa osób zajmujących się darami nie 
p r z e p r o w a d z a  ż a d n y c h  w y w i a d ó w  
środowiskowych, bo po co? Oni po prostu żyją w 
swoim środowisku i znają ludzi, wiedzą co jest 
komu potrzebne.  

Rodziny dotknięte ubóstwem tak szybko z niego nie 
wychodzą, więc po dary przychodzą ciągle ci sami? 
Na pewno niecierpliwie na to czekają.

W zasadzie tak. Większość z tych ludzi mieszka 
w rejonie jednej z ulic mojej parafii i oni wywodzą 
się z tzw. biedy funkcjonalnej. Dary przychodzą raz, 
dwa razy w miesiącu. Ale czasem też jest tak, że jest 
przerwa w dostawie przez dwa kolejne miesiące. 
Kiedyś dostałem masło, które musiałem wydać w 
ciągu jednego, dwóch dni. Uczę swoich parafian, że 
osoby zajmujące się organizowaniem pomocy, nie 
mogą być przy tym uwiązane przez miesiąc. Dary 
trzeba szybko i sprawne rozdać ludziom. Dopiero 
wtedy spełniają swoje zadanie. 

Do niektórych ubogich osób dotarliśmy sami, 
praktycznie zmuszając ich do skorzystania z tych 
darów. Bo niektórzy, mimo spełniania kryterium 
ubóstwa, nie chcą brać żywności. A gdy głodne 
dziecko nakarmi sąsiadka, wtedy rodziny wymykają 
się instytucjom odpowiedzialnym za udzielanie 
pomocy.

W naszej parafii pomagamy wszystkim. Nie 
patrzymy, czy jest wierzący, czy jest katolikiem. Po 
prostu jeśli ktoś potrzebuje pomocy, dostaje ją od 
nas. Pomagamy nawet świadkom Jehowy. Bo na 
tym polega miłosierdzie. Dawać pomoc tym, którzy 
jej potrzebują.

I tą konkluzją możemy zakończyć naszą rozmowę. 
Bardzo księdzu dziękuję.

Agnieszka Młyńczak

Skrawek Polski w Dreźnie

W ciemny grudniowy poranek (na świętego 
Mikołaja) ponad dwadzieścia osób wsiadało do 
samochodów w Złotoryi przed ZOKiR-em. Klub 
Górski Róża Bazaltowa tym razem wybrał się na 
wycieczkę do Drezna. Wyprawa była trudna 
l o g i s t y c z n i e  w ł a ś n i e  z e  w z g l ę d u  
na dużą liczbę uczestników i aż pięć samochodów, 
które należało przeprowadzić przez liczne 
skrzyżowania Drezna nie gubiąc się przy tym 
nawzajem. Poza tym należało uzgodnić precyzyjnie 
wszystkie miejsca postoju, bo chociaż telefony 
komórkowe mają wszyscy, to nie wszystkie działają 
wtedy, gdy trzeba, zwłaszcza za granicą. 

Celem wycieczki było zwiedzanie starego 
miasta wraz z Zwingerem. Ukoronowaniem 
wyprawy miało być uczestnictwo Róży Bazaltowej 
w wieczorze polsko – niemieckim połączonym ze 
śpiewaniem kolęd. Imprezę tę organizowało 
M u z e u m  K r a s z e w s k i e g o  w r a z  
z Niemiecko-Polskim Towarzystwem Saksonia 
oraz Magdaleną i Thomasem Maruck (małżeństwo 
polsko – niemieckie). 

Podróż autostradą do Drezna była czystą 
przyjemnością, a przejazd przez miasto odbył się – o 
dziwo – bez żadnych problemów. Stało się tak dzięki 
Thomasowi, który, znając doskonale Drezno, 
dokładnie wyznaczył trasę przejazdu przez miasto. 
Umiejętnie też przeprowadził całą naszą kawalkadę 
przez wszystkie skrzyżowania ze światłami.

Pogoda w czasie jazdy nie napawała 
optymizmem, lecz wiadomo, że przecież zwykle o 
tej porze roku pada deszcz. Jednak w Dreźnie 
pogoda wyraźnie się poprawiła, chmury odpłynęły. 
Ukośne promienie słońca doskonale wydobywały 
detale architektoniczne wspaniałych barokowych 
budowli: Opery Sempera, katolickiej Katedry 
(Hofkirche), Zamku Królewskiego, protestanckiego 
kościoła Frauenkirche; dzięki tym promieniom 
mogliśmy też nacieszyć oczy widokami na Łabę z 
jej licznymi mostami z Tarasów Brühla. Najbardziej 
nas jednak cieszyło zwiedzanie Zwingera, który 
przy tej pogodzie wyglądał wręcz zjawiskowo. 
Niebo zrobiło się głęboko niebieskie, bezlistne 
gałęzie drzew pięknie rysowały się na tym tle, 
oślepiająco lśniły ogromne polskie orły pokryte 
złotem, które unosiły koronę na Bramie Koronnej. 
Chodziliśmy po tarasach zauroczeni bogactwem 
rzeźb i kształtów baroku, wszystkich ogarnęło 
szaleństwo fotografowania do tego stopnia, że 
nawet – o zgrozo – czasami nie uważaliśmy, o czym 
mówią nasi przewodnicy, czyli Magdalena i 
Thomas. 

Na szczególną uwagę Polaków zwiedzających 
Drezno zasługuje imponujący fryz (długość 102 
metry) wykonany z płytek z miśnieńskiej porcelany, 
tzw. Orszak Książęcy – Fürstenzug. Wśród 
trzydziestu pięciu władców z dynastii Wettinów 
dumnie dosiadają konia wspólni władcy Saksonii i 
Polski – August II Mocny i jego syn August III, a na 
ornamencie pod ich wizerunkiem jest godło, na 
którym widnieje… polski orzeł w koronie. W tym 
ogromnym fryzie niewielki wizerunek daje nam 
poczucie uzasadnionej dumy i przypomina, kim 
jesteśmy. 

Zmęczeni i pełni wrażeń poszliśmy na kawę 
przy Frauenkirche ledwie zauważając, że przecież w 
m i e ś c i e  t r w a j ą  t r a d y c y j n e  j a r m a r k i  
bożonarodzeniowe - Weihnachtsmarkt.   Niestety, 
nie mieliśmy już czasu na oglądanie kramów. 

*

Muzeum Kraszewskiego w Dreźnie położone 
jest dość daleko od centrum, w dzielnicy willowej 
przy Nordstrasse. Sama budowla to urokliwa willa z 

początków dziewiętnastego wieku, otoczona 
niewielkim ogrodem. Mimo zakończonej o tej porze 
wegetacji  rośl in,  całość nadal  wygląda 
sympatycznie. W tym budynku właśnie mieszkał i 
stworzył większość swoich książek Józef Ignacy 
Kraszewski. Obecnie willa stanowi jego muzeum z 
licznymi zdjęciami i portretami pisarza z jego 
rodziny. W pokojach stoją meble z epoki, w 
gablotach wystawiono liczne dokumenty. 
Wzruszenie ogarnia na widok rękopisu książki 
Hrabina Cosel, gdy czyta się pierwsze zdanie 
powieści napisane ręką mistrza: Na królewskim 
zamku w stolicy saskiej jakby wszystko wymarło: 
cicho było, ponuro i smutno. 

N a  w i e c z o r e k  b o ż o n a r o d z e n i o w y  
przygotowano największą salę w muzeum, która i 
tak wkrótce okazała się o wiele za mała, więc 
otwarto drzwi do następnej, aby umożliwić wielu 
gościom zajęcie miejsc. Centralne miejsce zajęło 
pianino, na którym podczas kolędowania miał 
akompaniować nam wszystkim Thomas. Na tacy 
p r z y g o t o w a n o  o p ł a t k i  p r z y w i e z i o n e  
z Polski, gdyż między innymi wieczór ten miał 
przybliżyć Niemcom polskie obyczaje, związane z 
Bożym Narodzeniem. Na dziedzińcu kierownictwo 
m u z e u m  w y s t a w i ł o  k r a m i k ,  
w którym można było kupić tradycyjny bigos i 
h e r b a t ę  ( o b i e  p o t r a w y  m a ł o  z n a n e  
w Niemczech). Ponadto było tradycyjne niemieckie 
grzane wino. 

Gdy już wszyscy goście się zebrali (pół na pół 
Polacy i Niemcy), kierowniczka muzeum Joanna 
Magacz powitała wszystkich wyjaśniając cel 
wieczorku, po czym oddała prowadzenie 
Magdalenie i Thomasowi Maruckom. Małżeństwo 
dynamicznie i z wdziękiem poprowadziło 
wieczorek opowiadając o zwyczajach kolędowania 
w Polsce i różnych innych obrzędach związanych z 
Bożym Narodzeniem. Uwagę wszystkich, tak 
Niemców jak i Polaków, przyciągnęła Magdalena, 
opowiadając o opłatku wigilijnym, który ma tak 
ogromne znaczenie emocjonalne dla Polaków, że 
niektórzy z nas nawet nie bardzo potrafią 
powiedzieć, skąd się ten zwyczaj wziął. Opłatki 
były chętnie zabierane przez Niemców po 
zakończeniu imprezy.

Jednak najważniejsze w tym wszystkim było 
wspólne kolędowanie. Przygotowano nam 
śpiewniki, więc jedna i druga strona mogła bez 
większego trudu śpiewać w obu językach 
(o ile się znało melodię). Thomas świetnie 
akompaniował, a Magdalena wytrwale ciągnęła 
bardzo wysokie rejestry, uzupełniając tym nasze 
p r z e c i ę t n e  u m i e j ę t n o ś c i  ś p i e w a c z e .  
Wykonywaliśmy na zmianę raz niemiecką kolędę, 
raz polską. Kilka z nich miało jednakową melodię i 
te kolędy były chyba najbardziej wzruszające. 
Wtedy czuliśmy, że śpiewamy naprawdę wspólnie. I 
nie miało znaczenia, w jakim języku śpiewasz. 
Liczyło się tylko to, że wkrótce Boże Narodzenie, a 
teraz możemy się podzielić radością oczekiwania na 
te magiczne, jedyne w swoim rodzaju święta. I stało 
się Muzeum Kraszewskiego skrawkiem Polski w 
dalekim Dreźnie, gdzie dzięki kolędom 
odkrywaliśmy na nowo naszą polską tożsamość. 

Wieczór ten dał nam niezapomniane przeżycia, 
które będziemy wspominać długo i opowiadać o 
tym wielu naszym znajomym. A może ktoś z nas – z 
zupełnie inną ekipą –  pojedzie do Muzeum 
Kraszewskiego za rok? W każdym razie, jak 
zapewnił przewodniczący Niemiecko-Polskiego 
Towarzystwa Saksonia pan dr Wolfgang Nicht i 
Joanna Magacz – kierownik muzeum, będziemy 
tam zawsze mile oczekiwani.

                                                                                            
Tekst i zdjęcia Agnieszka Młyńczak   

grudzień 2009
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ilentium, silentium absolutum – tak Prezes SWysokiego Prezydium rozpoczął spotkanie 
gwarków. Jak obyczaj gwarecki nakazuje, w 
naszym mieście odbyła się tradycyjna w górnictwie 
Karczma Piwna. 
 Tradycyjna, choć w naszym mieście druga 
integracyjna Karczma  zainicjowana przez Prezesa 
Złotoryjskiego Towarzystwa Tradycji Górniczych, 
Andrzeja Kowalskiego. 
 Rejmenterował gwarkami na Karczmie Piwnej 
Kanclerz Polskiego Bractwa Kopaczy Złota 
Zbigniew Soja. Powagi Wysokiemu Prezydium 
dodali Prezes Złotoryjskiego Towarzystwa Tradycji 
Górniczych Andrzej Kowalski, Kasztelan zamku 
Grodziec Zenon Bernacki oraz Prezes Towarzystwa 
Miłośników Ziemi Złotoryjskiej Aleksander Borys.
 Role gwarków pełnili działacze ZTTG, PBKZ i 
TMZZ. Przybyli także wspaniali goście. 
Gwarkowie, podzieleni na dwie tablice, dzielnie 
wspierali swoich kontrapunktów – Konrada 
Mardyłę i Jerzego Moskota. 
 Wszyscy dobrze się bawili: powołano w 
Z ł o t o r y i  c e n t r u m  h a z a r d u ,                                          
a Franciszka Smudę na trenera Górnika Złotoryja. 
Agent Tomek każdej Pani przyniesie walizkę 
pieniędzy, ponownie wręczono klucz sukcesu, a 
Pani wójt wystartuje w konkursie tańca z 
gwiazdami. Obwodnica zostanie wybudowana   w 
tempie Lidla, a zespół złotoryjskich medyków 
zaszczepił wszystkich gwarków przeciwko 
świńskiej grypie, na co każdy z nas dostał certyfikat 
i gwarancję zdrowia. 
 W konkursie śpiewu startowali Danusia Sosa i 
Henryk Stefanko, a medal dowcipnisia Karczmy 
Piwnej zdobył starosta Ryszard Raszkiewicz za 
opowiadane dowcipy. 
 Bardzo ładnie bawili się nauczyciele, którzy 
stanowią największą grupę zawodową, wspierającą 
na co dzień działalność Towarzystw. Spośród 
złotoryjskich nauczycieli nieobecny na Karczmie 
był Valentin Trozendorf. 
 Stara Strzecha szczególnie wyróżnił, przez 
stuknięcie się kuflem piwa, Członków Zarządów 
wszystkich Stowarzyszeń działających na terenie 
Złotoryi, którzy w ciągu całego roku pracują 
społecznie dla rozwoju naszego miasta „za ich 
drugie, społeczne życie”. 
 „Żadnych nagród, żadnych awansów nie 
spodziewajcie się! Ale spodziewajcie się 
poczęstunku podwójną miksturą!”
 Śpiewom gwareckim towarzyszyli muzycy: 
Władek Grodzki, Michał Piasek i Krzysztof 
Zamojski, a porządku pilnowali Janusz Burek i 
Zbyszek Szybiak. 
 Wszyscy dobrze się bawili, tablice śpiewały, 
piwko się lało … aż w beczce zobaczyliśmy dno.
 Bruderszaft kontrapunktów zakończył 
tradycyjną zabawę gwarków. 

  Stara Strzecha
  Aleksander Borys 

zisiaj o Kopaczu myślimy często jako o Dperyferiach miasta, gdzie dopiero od niedawna 
dzieje się coś istotnego (np. Sieper, kościół św. 
Józefa, budownictwo jednorodzinne, czy Ścieżka 
św. Jadwigi i Droga św. Jakuba). Tymczasem 
odegrał on bardzo ważną rolę w historii nawet 
wcześniej niż powstała Złotoryja i z jej genezą jest 
nierozerwalnie związany.
 Uznaje się niemal powszechnie, że właśnie tutaj 
powstał najstarszy punkt osadniczy na obszarze 
dzisiejszego miasta. Powstanie Kopacza związane 
jest zapewne z rozpoczęciem wydobywania złota. 
Kiedy mogło to nastąpić? Badania archeologiczne 
dowodzą, że regularne roboty górnicze rozpoczęły 
się najpóźniej w XI lub w XII wieku, w każdym razie 
przed kolonizacją niemiecką, która rozpoczęła się 
po 1175 r. Bardzo możliwe, że pierwsza nazwa tej 
osady brzmiała „Kopacze” a takiej nie nadaliby z 
pewnością Niemcy. Z kroniki Galla Anonima, 
powstałej w I połowie XII wieku, dowiadujemy się, 
że w ówczesnej Polsce trwało już wydobycie złota – 
czytamy tutaj, że nasz kraj był wtedy wprawdzie 
bardzo lesisty, ale niemało przecież obfity w złoto i 
srebro, chleb i mięso, w ryby i miód. Ważniejszy jest 
fakt, że we wczesnośredniowiecznej Polsce 
kopalnie złota istniały jedynie na Śląsku, a więc 
najprawdopodobniej Gall myślał właśnie o naszej 
okolicy!
 Można przypuszczać, że do powstania, a może 
raczej rozwoju Kopacza przyczynił się książę 
Bolesław Wysoki, panujący do 1201 r. Dbał o 
górnictwo złota, opierając się do pewnego czasu na 
miejscowej sile roboczej, bez użycia obcych 

przybyszów. W średniowieczu istniały tzw. wsie 
służebne, których mieszkańcy wykonywali różne 
wyspecjalizowane prace na rzecz państwa. 
Przykładem takiej właśnie osady, trudniącej się 
wydobywaniem złota na potrzeby księcia, był 
zapewne Kopacz. Surowce mineralne, m.in. złoto, 
srebro i miedź, stanowiły zresztą własność 
panującego na mocy tzw. regale górniczego. 
Ludność Kopacza zamieszkiwała, jak można się 
domyślać, drewniane parterowe chaty, obok których 
istniały mniejsze budynki gospodarcze a dalej 
ogrody, sady i pastwiska. Złoto z początku 
wydobywano w pobliżu koryta Kaczawy metodą 
odkrywkową, potem zaczęto drążyć szyby. 
Wyobraźmy sobie koniecznie coraz rozleglejszy 
teren pokryty odkrywkami, płóczniami, korytami i 
hałdami. Ilu kopaczy złota zamieszkiwało  
Kopacz(e)? Nie sposób tego precyzyjnie ustalić, ale 
wydaje się, że ich liczba dochodziła do kilkuset. 
 Kopacz stał się ważnym miejscem w dzielnicy 
Bolesława Wysokiego, dodatkowo leżał na szlaku 
handlowym, biegnącym doliną Kaczawy. Złota było 
pod dostatkiem, kopalnie niosły duże możliwości, 
górników przybywało, obszar osady ciągle się 
powiększał… Namawiany czytelników, by, 
ilekroć przyjdzie im odwiedzić dzisiejszy Kopacz, 
spróbowali przenieść się wyobraźnią choć na chwilę 
w wiek XII i XIII. Całe szczęście, że w „miejskiej” 
jego części nazwy choć dwóch ulic – Gwarków i 
Kopaczy – nawiązują do tamtych czasów.

    Roman Gorzkowski

W tym roku minęło 460 lat od bardzo 
interesującego i mało znanego zdarzenia z 

historii naszego miasta. Wszystko rozpoczęło się 
daleko od Złotoryi. W czerwcu 1549 r., 6670 
uczniów szkół Krakowa udało się na emigrację. 
„Szkoły opróżniły się, salę uniwersyteckie 
opustoszały, kościoły zamilkły, najstarsi mieszkańcy 
miasta nie pamiętali tak wielkiej klęski”. Większość 
uczniów opuściła kraj, udając się na obce 
uniwersytety. Najwięcej uchodźców skierowało się 
na Śląsk, „gdzie kwitła wówczas w Goldbergu 
(Złotoryi) sławna szkoła pod kierunkiem 
Trozendorfa, najznakomitszego z uczniów 
Melanchtona”.
 Prześledźmy te niezwykłe wydarzenia, które 
spowodowały emigrację żaków z Krakowa do 
Złotoryi. We wtorek, 12 maja 1549 r. po zajściu 
słońca, uczniowie dostrzegli dwie postacie żeńskie z 
półświatka krakowskiego, „wyzute z wstydu 
dziewiczego” Gamratkę Julianę oraz Reginę 
Strzelimusównę.  Żacy zaczepili kobiety i zaczęli z 
nich szydzić. Rozzłoszczona Julka podciągając 
kieckę pokazała, gdzie ma studentów i ich zaczepki. 
Żacy w odpowiedzi przypuścili atak kulkami z 
błota. Panienki lekkich obyczajów poczuły się 
urażone i złożyły skargę czeladzi kanonika Andrzeja 
Czarnkowskiego. „Słudzy jego wzruszyli się na żale 
bezecnic, porywają się do broni, a bezbronnych 
studentów do szkoły uciekających dogoniwszy, 
jednych zabijają, drugich poranionych prawie bez 
duszy zastawiają. Nazajutrz rano, gdy się to 
rozgłosiło, przybywają ze szkół wszyscy studenci, 
uczynek niegodziwy obwołują i się do króla na 
zamek garną, i już nie służących ale samego 
kanonika Czarnkowskiego winnym zabójstwa 
czynią”. Ruszyła młodzież pod szkołę, zabrała 
zwłoki zamordowanego kolegi - Jurka z Pienian, 
obnosiła je po ulicach miasta i po rynku 
krakowskim, jęcząc, narzekają i obrzucając 
Czarnkowskiego mianem mordercy. Młodzież 
domagała się ukarania winowajcy, a gdy się to nie 
stanie, zagroziła, że opustoszy szkoły i Kraków. 
Wywołało to ogólne zaniepokojenie, bowiem 
studenci stanowili prawie 1/6 ludności miasta. 
Kanonik Czarnkowski udowodnił przed sądem 
biskupim, że podczas napadu nie było go w domu i 
nic z nim wspólnego nie ma. Rozgoryczenie 
zapanowało wielkie wśród młodzieży szkolnej - 
uchwalono opuścić Kraków i opustoszyć wszystkie 
szkoły.
     „We wtorek, 4 czerwca 1549 r. wczesnym rankiem 
zaroiły się ulice Krakowa od gotowych do drogi 
scholarów. Towarzyszyły im tłumy mieszczan, 
krewnych lub znajomych. Żegnano się,  płacząc 
rzewnie. Przynoszono młodzieży pożywienie na 
drogę, przychodzili mieszczanie i szlachta, poważni 
mężowie i sędziwe matrony, krewni i znajomi. 
Zaopatrzona w drogę, dźwigając na plecach pudła i 
sakwy i niezbędne garnuszki studenckie, ruszyła 
młodzież tłumnie z Krakowa, śpiewając pieśń: 
Rozejdźcie się po całym świecie”. Kraków wyludnił 
się. Jesienią już 
tylko 17 profesorów, 
na ogólną liczbę 46, 
prowadziło wykłady 
n a  w y d z i a l e  
filozoficznym.
 C z ę ś ć  
m ł o d z i e ż y  
z a w r ó c i ł a  d o  
Krakowa,  część  
wróciła w strony 
rodzinne. Młodzież 
zamożniejsza, nie 
chcąc  p rze rwać  
studiów, udała się do 
s ą s i e d n i c h  
uniwersytetów. Jak 
już wspomniano, 
n a j w i ę c e j  
uchodźców miało 

dotrzeć do Złotoryi. Latem 1549 r. Złotoryja 
przeżyła oblężenie, w mieście pojawiła się duża 
grupa młodzieży, nie zawsze spragnionej wiedzy, 
lecz często poszukująca jedynie wina i dobrej 
zabawy. Tak duża rzesza młodych ludzi musiała 
stanowić duże obciążenia dla nauczycieli oraz dla 
przyzwyczajonych do porządku i spokoju 
mieszczan złotoryjskich. To właśnie „krakowskiej 
fali” przypisuje się znaczny spadek dyscypliny w 
Gimnazjum Trozendorfa.  Utrata metryk 
uczniowskich uniemożliwia nie tylko odtworzenie 
nazwisk przybyłych żaków, ale nawet ich liczby. 
Uważa się, że mogło przybyć do miasta od kilku do 
nawet kilkuset uczniów. Wiemy, że wyszło z 
Krakowa 6670 żaków, a ile dotarło do naszego 
miasta? Liczba emigrantów musiała być naprawdę 
znaczna, skoro właśnie w tym czasie pojawia się 
idea utworzenia w Złotoryi uniwersytetu. Jest 
oczywiste, że uniwersytet oprócz wysokiego 
poziomu nauczania, musiał także dysponować 
znaczną liczbę studentów. 
 Dobrze  udokumentowany  przypadek  
krakowskiej emigracji stanowi Bazyli Drzewiński. 
O jego wyjściu z Krakowa do Złotoryi dowiadujemy 
się z Listu F. Melanchtona: „Polecam ci teraz tego 
Bazylego Drzewińskiego […]. Wybiera się do was, 
aby ciebie słuchać i kształcić się w języku podług 
twego zdania, przebywał on w domu przezacnego 
Trozendorfa na Śląsku, potem żył z nami, tak, iż 
możemy zalecić jego uczciwość i skromność. 
Zajmijże się nim tak, jak znakomicie umiesz się 
zajmować twoimi studentami”.
 Emigracja krakowska 1549 r. wywarła ogromny 
wpływ na rozwój reformacji w Polsce. „Wyszli z 
Krakowa, a potem jeden po drugim wracają do 
ojczyzny, przejęci zasadami luteranizmu, a przez 
opowiadanie ich swym rodzicom, wielce przyczynili 
się do rozpowszechnienia się nauki reformacyjnej w 
Polsce. Najsilniejszy może popęd do zapału 
dysydenckiego poszedł od tych żaków. Wychodzili 
stamtąd najwięksi propagatorowie we własnej 
ojczyźnie, nowych zdań i wyobrażeń jakich w 
Goldbergu nabyli, a jak wielka ich była liczba, 
możemy stąd wnosić, że Trozendorf  przechwalał 
się, że mógłby ze swoich uczniów armię przeciw 
Turkom postawić”.

Literatura: Bukowski J., Dzieje reformacji w Polsce od 
wejścia jej do Polski aż do jej upadku, T. 1, Kraków 1883, s. 
137 – 138; Dzieła, w niektórych przedmiotach pisane St. 
Orzechowskiego, tłum. z łac. Z. A. Nałęcz Włyński, T. I, 
Wrocław 1826, s. 47 – 55; Karbowiak A., Rozproszenie 
młodzieży szkolnej krakowskiej w roku 1549, Kraków 
1900; Kot S., Polacy w Bazylei za czasów Zygmunta 
Augusta…,  „Reformacja w Polsce”, R.1: 1921, nr 1, s. 113 
-114; Krasiński W., Zarys dziejów powstania i upadku 
reformacji w Polsce, tłum. J. Bursche, T. I, Warszawa 1903, 
s. 102 – 103; Michler A., Valentin Trozendorf – nauczyciel 
Śląska, Złotoryja 1996; Roszko J., Collegium Maius i jego 
lokatorzy, Kraków 1983. 
  
  Damian Komada

grudzień 2009
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Karczma piwna Wyjście żaków z Krakowa do … Złotoryi w 1549 r.

W dalszym ciągu przedstawiamy ocalone 
przedmioty pochodzące z przedwojennej 

Złotoryi.
 Maszyna do rozdrabiania min. owsa, tzw. 
„gnieciuch”, została wyprodukowana w tutejszej 
fabryce maszyn Juliusa Jäckela (Julius Jäckel 
Maschinefabrik Goldberg i. Sch. – na maszynie 
znajduje się taka właśnie tabliczka znamieniowa).  
Niestety nie wiemy, gdzie mieściła się fabryka, więc 
liczymy na pomoc czytelników. 
Poniżej prezentujemy ową tabliczkę oraz reklamę 
fabryki z przedwojennej publikacji wydanej z okazji 
700-lecia nadania praw miejskich Złotoryi (1911 r.). 
Julius Jäckel & Georg Hertell oferują min. pługi, 
kultywatory, pompy wodne itp. 

Złotoryjskie fabryki

Szkice na 800-lecie – cz. IIKopacz

 Ciekawostką jest to, iż owa maszyna jest 
używana do dnia dzisiejszego w jednej z 
podzłotoryjskich wsi. 
  Przemysław Markiewicz
  Fot. Piotr Iwanowski

Zapomniane - odszukane
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W listopadzie 2009 roku liczba ludności 
Złotoryi wynosiła 16 260, a jeszcze 

siedem lat temu w naszym grodzie mieszkało 
ponad 17 tysięcy osób.
 Przed wybuchem II wojny światowej w 
Złotoryi żyło 7 900 mieszkańców, w roku 1945 
pozostało ich 4 400. Potrzeba było ośmiu lat, aby 
liczba ludności osiągnęła poziom porównywalny 
z 1939 rokiem. Lata pięćdziesiąte i sześćdziesiąte 
to korzystny dla miasta rozwój demograficzny. W 
roku 1966 liczba mieszkańców Złotoryi to 12 800. 
W latach siedemdziesiątych wiele rodzin opuściło 
Złotoryję, wyjeżdżając do nowo powstałych 
kopalni miedzi w Lubinie, ale przy znacznym 
wzroście urodzeń liczba mieszkańców nie malała i 
w roku 1980 wynosiła 12 500 osób, a w latach 
następnych odnotowano wzrost liczby ludności 
miasta do 17 532 w roku 1995. W latach 1996-2009 
z roku na rok ubywało mieszkańców Złotoryi i 
wszystko wskazuje na to, że w najbliższych latach 
utrzyma się opisana wyżej tendencja.
 W celu znalezienia przyczyn zmniejszania się 
ludności w naszym mieście należy zadać sobie 
pytanie: jaki udział w ogólnej liczbie złotoryjan 
mają dzieci i młodzież, jaki mieszkańcy w wieku 
poprodukcyjnym i jakie są kierunki przyrostu 
wymienionych grup mieszkańców.
 W ostatnich dziesięciu latach liczba 

mieszkańców Złotoryi w 
wieku produkcyjnym nie 
uległa zmianie i utrzymuje 
się w przedziale 11 045-11 
166. Liczba osób w wieku 
poprodukcyjnym oscyluje 
w granicach od 2 132 do 2 
157. Stąd wniosek, że 
z m n i e j s z e n i e  l i c z b y  
mieszkańców Złotoryi jest 
skutkiem znaczącego 
ubytku osób w wieku do 17 
l a t ,  a  b e z p o ś r e d n i ą  
przyczyną tego trendu jest 

spadek liczby urodzeń przy 
prawie nieistotnych zmianach w 
liczbie zgonów. Złotoryja nie jest 
wyjątkowym miastem pod tym 
względem. W roku 2005 liczba 
ludności Polski spadła o 17 
tysięcy, a w roku 2006 o 35 
t y s i ę c y .  
W minionym roku tylko w 
c z t e r e c h  w o j e w ó d z t w a c h  
odnotowano dodatni przyrost 
n a t u r a l n y  ( m a ł o p o l s k i e ,  
mazowieckie, pomorskie i 
wielkopolskie). Udział dzieci i 

młodzieży (0-17 lat) w ogólnej liczbie ludności  
naszego kraju obniżył się z 29% w 1990 r. do 20% w 
roku 2006.
 Do roku 2000 z roku na rok rodziło się coraz 
mniej dzieci. Rok 2001 stał się przełomowym. W 
kolejnych latach w Złotoryi zwiększała się liczba 
urodzeń, by w ostatnim czasie osiągnąć dodatni 
przyrost naturalny. Ciekawostką jest coraz większa 
liczba urodzeń poza granicami Polski, co nastąpiło 
po wejściu naszego kraju do Unii Europejskiej, tj. 
po 2004 roku.  Na dzietność kobiet w istotnym 
stopniu wpływa liczba zawieranych związków 
małżeńskich. Należy tu zaznaczyć, że w Złotoryi 
udział liczby kobiet do ogólnej liczby mieszkańców 

Złotoryi wynosi 51,51% i 
na tym poziomie utrzymuje 
się od wielu lat. W roku 
2004 mieszkańcy  Złotoryi 
zawarli 127 związków 
małżeńskich, rok później 
161, w kolejnych latach 
l i c z b a  m a ł ż e ń s t w  
zwiększała się, by w roku 
2008 osiągnąć liczbę 217. 
Niestety model polskiej 
rodziny upodabnia się do 
w z o r c ó w  
zachodnioeuropejskich i 
nie należy oczekiwać 

powrotu do wysokiej dzietności.
Mając na uwadze korzystne 
zmiany demograficzne, jakie 
wystąpiły w ostatnich latach, a 
przede wszystkim wzrost liczby 
u r o d z e ń  o r a z  z a w a r t y c h  
małżeństw, można założyć zmianę 
kierunku rozwoju ludności  
Złotoryi. Jednakże nie nastąpi to w 
najbliższych latach, ponieważ 
obecnie dzietność polskich (w tym 
złotoryjskich) kobiet kształtuje się 
na najniższym poziomie wśród 
krajów Unii Europejskiej, a 
jednocześnie coraz więcej osób 
wyjeżdża do innych krajów 
Europy, deklarując pozostanie za 
granicą na stałe. Jednakże nawet w 
prognozie, przygotowanej przez 
specjalistów, nie da się przewidzieć 
wszystkich czynników, które mogą 
wpłynąć na tempo i kierunki 
rozwoju demograficznego danego 
miasta, powiatu czy województwa.
 Mając na uwadze plany 
budowy kopalni odkrywkowej 
węgla brunatnego “Legnica”, a 
co za tym idzie, likwidację 
zasobów mieszkaniowych na 
terenie złoża, jak również bliskie 
sąsiedztwo kopalni, której 
budowa musi wiązać się z 
ingerencją  w środowisko  
naturalne, można przypuszczać, 
że Złotoryja stanie się miejscem 
bardzo  a trakcyjnym pod  
względem mieszkaniowym dla 
tych, którzy będą zmuszeni do 
opuszczenia lub zdecydują się 
opuścić swoje rodzinne domy. A 
więc…

       Opracował 
       Roman Gorzkowski

ięknieją zabytki złotoryjskiej Starówki. W ostatnich Pdwudziestu latach, a zwłaszcza w ostatniej dekadzie, 
odzyskały swój blask nasze świątynie, mury obronne, 
fontanny, pomniki i wiele kamienic mieszczańskich. Wciąż 
jeszcze dużo jest jednak do zrobienia.
 Gdy chodzi o kościół Mariacki, jeśli możemy coś 
sugerować, w następnej kolejności proponujemy podjąć 
próbę renowacji bocznych portali, a zwłaszcza 
prowadzącego od północy do nawy poprzecznej. Jego 
opłakany stan widać gołym okiem – piaskowiec kruszeje i 
pęka, odrywają się od niego całkiem spore fragmenty. 
 A jest to portal szczególny. Zdaniem historyków sztuki, 
transept (czyli nawa poprzeczna) oraz prezbiterium 
(przestrzeń ołtarza) są najstarszymi fragmentami tej 
świątyni. W samych początkach XIII wieku pomyślano o 
dwóch wejściach właśnie w transepcie, co było 
zastosowaniem niezmiernie rzadkim w ówczesnej polskiej 
architekturze sakralnej. U nas podyktowane to było 
zapewne tym, że kościół odwiedzali bardzo liczni wierni – 
miasto burzliwie się rozwijało i panowała gorączką złota.
 Kolumny tego wczesnogotyckiego portalu zakończone 
są kielichowatymi głowicami z bogatą dekoracją roślinną. 
Wśród ornamentu głowic zachodnich dostrzec możemy 
demoniczne maski, czyli średniowieczne symbole złych 
mocy. Ten element występuje zaledwie w kilkunastu 
średniowiecznych polskich kościołach. Wchodzący do 
kościoła, oczywiście nie tylko tym portalem, winni więc 
pozostawić na zewnątrz wszystkie złe myśli, skojarzenia i 
zamiary (dobrze byłoby, aby takimi pozostali także po 
opuszczeniu świątyni). Portale symbolizują bramy 

niebieskie, przejście z przestrzeni świeckiej do boskiej.
 Portal południowy reprezentuje surowy styl romański i 
pozbawiony jest prawie zupełnie ornamentyki. Choć 
doczekał XXI wieku w nieco lepszej kondycji, niż wejście  
północne, także wypada pomyśleć o jego odnowieniu. 
Mariacka świątynia ma przecież przetrwać nie tylko 
następne 800 lat. 

Roman Gorzkowski
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Warto przeczytać Kącik starej widokówki

Historia jednej fotografii
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W czasach, gdy zapewne tylko 
niezapomniany Henryk Stachowski 
propagował zdrowe rowerowe wyprawy 
(dzisiaj Złota Wstęga Kaczawy, LUKS 
Baszta, MTB, Grody Piastowskie itd.) 
przez miasto przebiegały trasy różnych 
kolarskich wyścigów. Prawdopodobnie 
fotografia upamiętnia jakąś bardziej 
znaczącą imprezę – może chodzi nawet o 
jeden z etapów Wyścigu Pokoju, jeśli 
kiedykolwiek tędy przebiegał (?). Czy ktoś 
p o t r a f i  r o z p o z n a ć  u t r u d z o n e g o   
sportowca? Oklaskuje go wielu kibiców, 
może wśród nich są jakieś znajome twarze?
Roman Gorzkowski

Oto jedna z pierwszych 
powojennych widokówek, wydana 
w grudniu 1958 r. przez PTTK. 
Oprócz niej w tym samym roku 
ukazały się chyba jeszcze tylko 
dwie inne – z widokiem Rynku i 
Baszty Kowalskiej (prosimy 
ko l egów ko lekc jone rów o  
u z u p e ł n i e n i e  n a s z y c h  
wiadomości). Kosztowała 1,50 zł, 
w tym 10 groszy na Społeczny 
Fundusz Odbudowy Stolicy. Na 
f o t o g r a f i i  
E. Falkowskiego dostrzec można 
zniszczenia elewacji  wieży 
kościelnej, m.in. ślady ostrzału, i 
bardzo już nieczytelne tarcze 
zegarowe. Na iglicy trzyma się 
jeszcze wiatrowskaz w kształcie 
orła; spadnie stamtąd kilka lat 
późn ie j .  Pa ra f i a  ka to l i cka  
p rzys t ępowa ła  właśn ie  do  
renowacj i  świątyni ,  wszak 
odzyskała ją właśnie w listopadzie 
1958  r.  P lac  Zwyc ięzców 
przechodził, jak widać, jakąś 
niewielką rewitalizację. 

Roman Gorzkowski

To już trzecia krótka charakterystyka 
naszego powiatu (poprzednie edycje w latach 1999, 
2000) w zupełnie nowym opracowaniu Starostwa 
Powiatowego. Położenie naszej krainy, zamczyska, 
kalendarz imprez,  kultura, skarby natury, szlaki 
turystyczne, sport, baza noclegowa, mapa, wiele 
barwnych fotografii. Piękne góry, czyste lasy i 
gościnni ludzie, możliwość niebanalnego 
wypoczynku. Przy TMZZ istnieje Ośrodek 
Dokumentowania i Opracowywania Dziejów Ziemi 
Złotoryjskiej (gdzieś autorom umknęła pełna 
nazwa) .

Roman Gorzkowski

www.powiat-zlotoryja.pl

Przemiany demograficzne - co dalej?
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